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Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

&*rzeUpialu orgnnsit
rocznie kwartalnie

W Krakowie.............................  20 zlr. — s z r̂- —
W Austrji i W ęgrzech____ 24 „ — 6 » -
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr
We Francji i Anglji............... 108 frank. 27 fr. -
W B lgji Włoszei h i Szwaj-

carj j ...............................  80 frank 20 tr. -
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj , wszystkie Drzędj 

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz niźśj wymienone ajencje.

miesięcznie 
2 złr.
2 _ 26 cent. 
1 tal. 15 srg 

10 franków.

7 franków.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r  acj  a w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niemeczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko w terminie 8 oni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Cena ogłoszeń (inseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego mieisce:

Pierwsze umieszczenie  ................................................................8 centów
Każde następne umieszczenie  5 »
Stempel od każdorazowego umieszczenia........................................30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K raj, oraz niżój 
wymienione ajencje.

A je n c je  p rzy jm u jące  przedp łatę. W Krakowie: Jan Bartl. -  Księgarnia J. Czecha, i handel WierzuchowsKego -  We Lwowie: Księgarnia Kar. W ilda.. 
Aj enc i e  przyjm ując®  o g ło szen ia : W Krakowie: Jan Bartl.—Księgarnia Józefo Czecha.—We Lwowie, nsieearnia Kar. Wilda- 
Poznańskiego. — W Wiedniu: Haasenstein e* Yogler, Neuer Markt Nr. 11. -

Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta.

Lipsku, Bazylei, Zurichu, St. Bailee

W Tarnowie: Księgarnia Gazdy — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów 
Tarnowie: Księgarnia Gazdy. — W Poznaniu: Administracja Dziennika 

Windenmachergasse, 3 — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
'1 ournon 16“.
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Polityka polska.
i i i .

W  ch w ili w ybuchnięcia dzisiejszej w oj­
ny zd aw ało  się  w szystk im  rozum nym  
ludziom , że  A ustrja  zd o ła  sk orzystać  
z sytuacji, stan ie po stron ie Francji, 
rozstrzygn ie  zaw ik łan ia  eu rop ejsk ie. D o  
tego  potrzeba b y ło  poprzednio ład u  na 
w ew nątrz, zadow olen ia  i pozyskania  o- 
pozycyjny.ch krajów , gd yż m ając n ie­
p rzyjació ł lub też  w ięk szość ludności 
p aństw a zu p ełn ie  b ierną, n ie m oże być  
m ow y o zew nętrznćj akcji.

T o w zm ocnienie na w ew nątrz m o­
g ło  s ię  ty lko  dokonać przez ukrócenie  
buty i ego izm u  niem ieck ich  kraików , 
a raczćj ich  przew ódzców , gard łu jących  
w W iedniu, przez ukrócenie sp raw ie­
d liw e, to je st  nie k rzyw d zące ich, ale 
sprow adzające ich  pretensje do rów n e­
go m ianow nika z prawam i n ien iem iec- 
k ich  krajów, niebędących w ła śc ią  d z ie­
dziczną panującego domu, a le  n a leżą ­
cych  do A ustrji albo na m ocy praw  
h is to r y c z n y c h , na m ocy u k ład u  jak  
C zechy, albo na m ocy ty lk o  zaboru jak  
G alicja aż do d zisiejszego dnia.

D o  takićj akcji politycznej na w e­
w nątrz i zew nątrz nie zn alazł s ię  n ikt 
w A ustrji ani z lu dzi stanu, ani z d o­
mu panującego, za sz ły  w E u rop ie w y ­
padki w iek ow ego  znaczenia bez A ustrji 
i m im o nićj; a na w ew nątrz Polacy, 
G alicja, k tóra zrzek ła  s ię  na ten  raz 
jed n om yśln ie opozycyjnego stanow isk a  
na rzecz akcji zew nętrznej, „w obec gro ­
źn ych  w ypadków " doznała  ponow nego  
zaw odu i rozczarow ania, gd yż oprócz 
n ow ych  upokorzeń  i stra ty  czasu  co 
do prow incjonalnych  in teresów , nadto  
P o la cy  m nszą A u strji przyp isyw ać w ie l­
k ą  część  w iny za sm utne dotąd koleje  
w ojny.

W  takiem  p ołożen iu  b y ło  naturalną  
rzeczą, że  m u sia ły  się  objawie' w u m y­
s ła c h  p o lsk ich  k ierunki i prądy chcące  
p olityk ę p o lsk ą  zw rócić w inne tory, gdy  
d otychczasow e jej w idoki w s p ó ł d z i a ­
ł a n i a  z A u strją  ok aza ły  się  zaw odne- 
m i. S ą  to  dopiero p om ysły , przew idy  
w ania, zapatryw ania, a le  jeszcze nie po 
lity k a , jeszcze  n ie stanow czy zw rot z 
naszśj strony.

P rzew id yw ania  te  m ają sw oją nader 
dobrą stronę. B o  najpierw  produkcyjna  
i p ozytyw n a p olityka  n ie m oże stać  
w m iejscu , m usi s ię  stósow ać i ob li 
czać z k ażdoczesnem i danem i, n ie m oże  
m ieć poza w łasn ym  id eałem , jakim  je st  
dla n as n iep od leg ła  P olsk a , żadnego  
innego n iezm iennego id ea łu  co do dróg  
i  środków , gd yż in aczej "z p o lityk i sta  
ła b y  s ię  doktryną, jakim ś bezpłodnym , 
ja łow ym , bram ińskim  kultem , jak ąś de 
w ocją polityczną, a le  nie p o lityk ą  zdro  
w ą. T aka p olityka  n ie odrzuca żadnych  
środk ów , nie opiera s ię  na n iew iado  
m y c h , lu b  p rzyp u szczaln ych  danych  
ale też  żadnym  ch oćb y  na razie naj 
niepraw dopodobniejszym  ew entualno  
ściom  stanow czo n ie p rzeczy, lecz  stara

się  p rzygotow ać się  na nie i zaw czasu  
sw oją  m arszrutę obm yślać.

P ojaw ien ie s ię  w ięc now ych k ierun ­
ków dla polityk i polskiej św iadczy o 
czujności ducha narodowego.

P ow tóre je st  to dla nas k arzystnem  
w ła śn ie  w ch w ili w ażenia się  losów  
w E u rop ie , w chw ili, k ied y  spraw a p ol­
ska m usi znow u w ca łej p e łn i w y stą ­
pić, w ch w ili k iedy P o lsk a  jak zak lęta  
k rólew na b ęd zie m ia ła  znow u m nóstw o  
politycznych  m instrelów , u biegających  
s ię  o jej w zg lęd y  —  korzystnym  jes t  
dla nas ten  objaw różnych  prądów, 
albow iem  okazuje on dyplom atom  i m o­
carzom , że  P olacy nie są  b ierną i 
zw ą tp ia łą  trzodą, któraby sz ła  za lada  
sk in ien iem  tego  lub ow ego m inistra, 

którejby, czy to Bism ark, czy B eust, 
czy k tok o lw iek  m óg ł sądzić, że za lada  
ułudnem  w yw ieszen iem  nadziei polskiej 
c a ły  naród w eźm ie jak  swój.

P rądy te  są m em ento dla gab inetów , 
że  P olacy na p lew y ju ż  s ię  brać nie 
dadzą, że jeż e li m ajak k tó reg o ś gab i­
netu, majak n ierzetelny  u w ied zie k ilka  
ndyw iduów , lub jakąś frakcję, to je ­

dnak naród oprze się  tem u, bo w na­
rod zie są i inne prądy, k tóre szukają dla 
sieb ie podstaw y.

P ojaw ien ie s ię  tych  prądów je st  w r e ­
szcie ostatn iem  m em ento dla A ustrji 
w ostatn iej chw ili, w której nasze w sp ó ł­
d zia łan ie z nią m ogłoby jeszcze  n a stą ­
pić, rozw inąć się  i w szelk ie in ne prądy, 
usunąć.

S tw ierdzam y w ię c , że  dzisiaj niem a  
w P o lsc e  ani austrjackiego, ani p ru sk ie­
g o , ani rossyjsk iego  stronnictw a —  i 
iy ć  nie m oże tak  d łu go , jak  d łu go  
jo lityka  w  nazw ie tych  stron nictw  na 

znaczona nie u zysk a łab y  pozytyw n ych  
jew nych  danych dla oparcia na nich  

sw ojej sam odzielnej i  św iadom śj akcji 
Z drugićj stron y zaś zap isu jem y, że  
pojaw iają s ię  prądy ro z m a ite , że  z po 
danych p ow yżśj przyczyn u w ażam y ob­
jaw  ten  za korzystn y , że  k ażdy z nich  
ma za sobą p ew ne argum enta, że  prze 
w aga jednego lub  drugiego z n ich  za ­
le ż y  zarów no od naszego rozum u, na­
szych  w łasn ych  s i ł  i  m ożności rozpo  
rządzania niem i —  jak  rów nież od ko 
n ieczn ych  n astępstw  w ielk ich  w ypad  
ków  politycznych , które nie od nas za  
leżą , a z k tórem i obliczać się  zaw czasu  
n ależy.

Zrzekł się Czas tym razem własnćj obrony 
ministerstwa, aby tern przedrukowaniem za ­
dokumentować czy sojusz z Narodówką. 
czy tćż nowe nawrócenie się Narodów/ci, 
nowy zwrot chorągiewki. J a k a  je s t  uiebez- 
myślność w tśj chorągiewkości Narodów/ci — 
pominiemy tu nateraz  — co zaś do zarzuco­
nej nam przez Narodów/tę bezmyślnej opo­
zycji, mamy zaszczyt odpowiedzieć jśj: 

Zechce sobie odczytać Narodów/ca ro­
cznik Kraju  — zkąd dowie się czego chce­
my i w jakich  warunkach.

Stosownie do tych wymagań, znanych 
czytelnikom naszym oceniamy postępowanie 
dzisiejszego gabinetu.

Chcemy w Austrji gabinetu, któryby 
wiedział sam czego chce — prócz m gli­
stego sentymentu dobrych chęci, któryby 
miał plan pozytywny i był konsekwentny.

Jakikolwiek byłby ten gabinet, byłby 
epszy od nijakiego. W iedząc, że się ma 

nieprzyjaciela przed sobą; wiedząc, czego  
on chce —  d z i a ł a  s i ę  p r z e c i w  n i e ­
m u ,  zwalcza się go. Gabinet centralisty­
czny byłby jednodniówką i m usiałby u- 
stąpić prawdziwie, czynnie ugodowemu 
gabinetowi; podczas gdy dziś wobec ga­
binetu nijakiego nic się  nie dzieje, stan 
chwiejny przedłuża się, choroba staje się 
chroniczną, co „wobec groźnych wypad­
ków" tylko na korzyść Niemców wychodzi.

Jeżeli organa m inisterjalne mają po­
ufne skinienia, że się to skończy, że spe 
cjalna bodaj ugoda z Galicją przyjdzie do 
skutku (ale czy „ r e z o l u c j a * 1 nie wyj­
dzie z tego pokaleczoną?); jeże li stoimy 
u progu istotnej akcji gabinetu —  to się 
mocno z tego cieszymy. A le sądząc z do­
tychczasowych danych, m e wierzymy. —  
Chcemy widzieć, chcemy widzieć.

a wydatki na nie m ieszczą się  pod ru­
bryką wydatków domniemywanych, tak, 
że śm iało można powiedzieć, że w w ięk­
szej części wydatki te są obracane na 
ośw iatę ludu i utrzym anie dróg.

Równie żaden powiat nie posiada ma­
jątku, którego dochód służyłby na pokry­
cie wydatków powiatowych, lecz wszystkie 
wydatki pokrywano bywają dodatkam i do 
podatków, wyjąwszy dróg powiatowych, 
na których dochody z rogatek po naj­
większej części pokrywają koszta utrzy­
mania.

W ogóle pozwalam y sobie zrobić tę u- 
wagę, że rzeczywiste wydatki są o w iele 
mniejsze od preliminowanych, i z powodu 
tego zostają znaczne nadwyżki w kasach  
rad powiatowych, czego jest dowodem ta 
okoliczność, iż jakkolwiek wogóle zw ięk­
szone bywają prelim inarze w wydatkach, 
to odpowiednio nie zw iększają się  n a ło ­
żone dodatki do podatków.

s t o r j a  o k r z y ż u  w H o r o s z c z y  —  
T r o c h i m o w s k o j  i n o w o n a b y w c y  — 
k o l e j  ż e l a z n a . ]

— Wojna zajęła um ysły wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa; lud wiejski 
mieszczanie i żydzi rozprawiają tylko o 
wojnie i zdradzie Napoleona. Żydzi odzna­
czają się dla Francji gorącą sympatją do 
tego stopnia, że po bóżnicach odprawiają 
modlitwy za pomyślność oręża francuzkie- 
g o; takie nabożeństwa m iały tu  miejsce 
w Białym stoku, Horoszczy i wszystkich  
okolicznych miasteczkach. Codziennie gdy 
poczta przywozi gazety, dom pocztowy oble­
gany jest przez starozakonnych, oczekują­
cych z gorączkową ’niecierpliwością wieści
0 zwycięztwie Francuzów'. Zupełny kontrast 
z ogółem  pod względem przekonań polity­
cznych stanowią Niemcy, zam ieszkali tu 
przy kilkunastu fabrykach kortów i sukien, 
położonych w naszym powiecie, a miano-
1 wicie w Białym  stoku, Horoszczy, Supra-

Rzeczywiste sta łe wydatki na koszta Niezbudce i Dobrzyniewie. Około 400  
utrzymania władz autonomicznych rnie- r0b0tników poddanych pruskich powołanych

[ B u d u j ą c a  z g o d n o ś ć . ]  W artykule 
pod napisem: „Ostatni krok**, postawiliś­
my p. Potockiemu zapytanie, czy rozwa­
żywszy sprzeczność własnych swoich czyn­
ności, rozważywszy, że w ugodowości swojśj 
doszedł do używania środków, na które nawet 
centraliści nie mieli dotąd odwagi zdobyć 
się —  nie uzna za stosowne podziękować 
cesarzowi za jego zaufanie, którego kraje 
i ludy podzielać nie mogą.

Gazeta Narrodowa  wystosowała za to 
w znanym swoim stylu przeciw fira jow i 
artykuł, oburzając się „na bezmyślną opo­
zycję, która się nie interesuje tćm, co na- 
stąpi**. Czas po kilku dniach (jak gdyby 
dopiero na skinienie) chwyta skwapliwie 
ów artykuł Narodówki i przedrukowuje.

Rada pow iatow a myślenicka
zestaw iw szy  budżet 6 4  rad pow iatow ych  
i u ło ż y w sz y  z nich tab elę  sta tystyczn ą  
ro zes ła ła  [akow ą do w yd zia łów  w szy­
stk ich  rad pow iatow ych  z następującą  
od ezw ą:

„Odnośnie do naszej odezwy z dnia 30 
grudnia 1869 r. 1. 3424, mamy zaszczyt 
niniejszem przesłać świetnem u wydziało: 
wi powiatowemu zestawienie budżetów  
tylko z 64 powiatów kraju, albowiem wy 
działy powiatowe: Borszczowa, Czort o 
wa, Horodenki, Husiatyna, Nowego-Targu 
S niatyna, Tarnopola i Turki, pomimo 
trzechkrotnego wezwania, wcale nam nie 
nadesłały budżetów swoich, zaś wydział 
powiatowy w Mościskach odm ówił wręcz 
okazania nam swego budżetu; wydział 
powiatowy wadowicki przysła ł nam taki 
okólnikowy budżet, żeśmy go zestawić nie 
m ogli, a wydział powiatowy Brzesko, pre­
liminarza na rok 1868 nam nie nadesłał, 
z tego powodu, że prelim inarza na rok 
ten wcale nie układał.

Przy zestawieniu ogólnem  zachodziła  
ta trudność, że niektóre w ydziały pow ia­
towe m iały różne rodzaje wydatków pre­
liminowanych w swoich budżetach; chcąc 
więc każdy taki oddział uwidocznić, wy 
padało, co najmniej, rubryki podwoić. W 
zestawieniu więc ogólnem powciągane zo­
stały  te pojedyńcze oddziały do rubryk 
tych, do których z natury swojej najw ię­
cej się  zbliżały.

D la uproszczenia rachunkowego, opu 
ściliśm y również wszystkie w budżetach  
wykazane centy, albowiem  nie chodziło  
nam o dokładuość rachunkową, lecz o 
ogólny pogląd.

Co do szczegółów  samych, to uważąliś 
my, że wiele wydziałów powiatowych na 
utrzymanie dróg i podniesienie oświaty 
ludowej nie poczyniły oddzielnych rubryk

szczą się w następnych rubrykach głó  
svnych, a to:

Koszta um ieszczenia rady powiatowej,—  
potrzeby kancelaryjne, — pensje urzędni­
ków i sług, — koszta urzędowania zam iej­
scowego, —  koszta reprezentacji powiato­
wej. R eszta wydatków wraz z domniemy- 
wauemi, obejmują cele z dobrem powiatu  
połączone.

Wydano więc na koszta rady powiato­
wej w roku 1868 złr. 118,307, w r. 1869 
złr. 117,963, w r. 1870 złr. 130,841; na 
cele publiczne w r. 1868 złr. 62,721, w r. 
1869 złr. 90,347, w r. 1870 złr. 95,935; 
ile  w ięc wypada przeciętnie na jeden  po­
wiat z sześćdziesięciu  czterech, łatw o wy­
rachować można, oraz ile  w przecięciu wy­
daje 74 powiatów kraju. Czy wiele, czy 
m ało wydają rady powiatowe, nie jest na­
szą rzeczą oceniać, zwracamy jednak u- 
wagę na to tylko, że wtenczas możnaby 
to należycie ocenić, gdyby rów nocześnie 
zestawić m ożna wydatki centralnego urzę­
du władz autonomicznych, to je s t  wydatki 
wydziału krajowego z jednej strony, a z 
drugiej strony wydatki, jakie za sobą przy 
noszą utrzymanie 74 starostw w kraju i 
władzy namiestniczej we Lwowie.

Może tę  pracę podejm ie który z wy­
działów  powiatowych, m oże sam w ydział 
krajowy, a może i nam iestnictwo, a w te­
dy m ielibyśm y dokładny porównawczy po­
gląd na nasze gospodarstwo w kraju.

Dziękujem y niniejszem  wszystkim  wy­
działom  powiatowym za podjętą z nami 
pracę, w celu wzajem nego objaśnienia i 
upraszamy o sprostowanie, gdyby wypad­
kiem jaka omyłka wkradła się do nasze­
go zestawienia. “

M yślenice 1 paźdz. 1870. 
Zam ieszczając tę odezwę, winniśmy d o ­

łączyć do niej słow o uznania i podzięki 
za podjętą pracę, która m oże być wielką  
otuchą dla innych wydziałów i wskazów­
ką dla wszystkich obywateli zajmujących  
się sprawami całego kraju. Praca doko­
nana w kierunku przez w ydział m yśle­
nicki wskazanym, m ogłaby być grunto­
wnym argumentem i nicią przewodnią dla 
wszelkich usiłow ań, dążących do zn iesie­
nia zaprowadzonego u nas dualizm u ad­
m inistracyjnego, który w prow adził chaos 
i dem oralizację w całej administracji.

—    1--------

Wiad@moś©i polityea&sie
i korespondencje.

B ia ły s to k , 9 paźdz. 
[ W p ł y w  w o j n y  n a  l u d n o ś ć  i n a  

N i e m c ó w  —  p r z e ś l a d o w a n i e  r e l i -  
g j i  —  w y p a d e k  w B r a ń s k u  —  H i -

zostało do landwery; wielu już z nich zgi­
nęło lub rannych powróciło do domu. Tkacz 
Pinagel z Horoszczy bez odbydwu rąk po­
wrócił do domu. Niem cy ci codziennie otrzy­
m ują telegramy z Berlina a nawet z placu 
boju. O kapitulacji sedańskićj i wzięciu 
Napoleona w kilka godzin po wypadku o- 
trzymali depeszę, co było powodem do li­
cznych w dniu tym  bankietów, pijatyk i 
burd ulicznych. Krzyczano w szynkach i 
po m ieście: „N iech żyją zw ycięzkie Prusy 
i pierwszy w św iecie monarcha W ilhelm !“ 
Bardzo się to nie podobało moskalom, a 
gdy zaczęto okrzykiwać, że „Białystok to 
pruskie m iasto, bo do Prus kiedyś nale- 
żało** (przez la t 12 po ostatnim  rozbio­
rze kraju), aresztowano kilku Niem ców i 
telegrafowano o tern do wyższej władzy. 
Niem cy tutejsi dowodzą głośno, że po 
zgnieceniu Francji Prusacy odbiorą Rosji 
Inflanty i tak zwane niegdyś wschodnio- 
południowe Prusy t. j . województwo p ło c­
kie, augustowskie, obwód B ia łostock i i 
W arszawę, która w latach 1795— 1807 do 
nich należała. Twierdzą oni przytem, zna­
jąc bezsilność Rossji, że sto tysięcy igli- 
cówek zabór ten uskuteczni w dniach k il­
ku, na co Moskale wściekają się  i w p i­
smach swoich złorzeczą Prusom a nato­
m iast chcą ująć sobie Polaków.

Prześladowania religji wzrastają z dniem  
każdym. W szystkich użyto środków, aby 
zm usić księży do m ówienia kazań po mo 
skiewsku, czego jednakowoż dotąd nie 
osiągnięto. U czniom  gim nazjalnym  surowo 
zabroniono bywać w kościele podczas ka 
zań i nawet w domu mówić po polsku. 
Ponieważ wszyscy dawni unici, dziś pra­
wosławni, tajemnie bywali w kościołach  
naszych i spowiadali się  tamże, więc rząd 
postanowił raz przecie zapobiedz tej zbro­
dni. Zwykle też żandarm i podczas nabo­
żeństwa, wśród św iątyni lub przy drzwiach 
kościelnych chwytają ludzi, którzy zwykle 
z innych okolic do kościoła  tego przybywali, 
aby nie poznano, że są  prawosławnym i. 
Tacy przytrzymani idą pod sąd za wiaro- 
łom stwo. W m iasteczku Brańsku zdarzył 
się nie dawno smutny wypadek. Gdy m ię­
dzy ludem w koście le  powstał szmer, iż 
u drzwi głównych czatują żandarm i na 
kilkunastu prawosławnych w łościan, znaj­
dujących się na nabożeństw ie katolickiem , 
ci wraz z żonam i śp ieszn ie w ybiegli przez 
boczne drzwi i  rzucili cię do ucieczki przez 
mur cmentarny.

Mur był na zewnątrz znacznie wysoki, 
to też kilku zeskakujących z n iego star­
ców i dwie kobiety ciężko się  potłukli. 
Jedna z niewiast, brzemienna, natychm iast 
poroniła; w ieśniak zaś jeden, złam awszy  
obie nogi, um arł w dni k ilkav

W ypadek ten przypom ina nam podobną

katastrofę za M ikołaja wydarzoną w Żuro- 
licach w powiecie Słonimskim. —  Kilku 
esięży unickich, którzy nie chcieli przyjąć 
praw osław ia, osadzonych w tamecznym  
klasztorze wyskoczyło oknem z drugiego  
piętra, gdy w celu  przym uszenia ich do 
przyjęcia nowej wiary powyjmowano w ich  
celach okna i głodem  ich morzono.

W m ieście H oroszczy po sześcioletn ich  
staraniach m iejscowego proboszcza, ludu  
okolicznego i obywateli pozwolono na­
reszcie um ieścić na wieży starożytnego  
kościoła krzyż, który w r. 1864 strąciła  
burza. Na zasadzie bowiem ukazu, zabra­
niającego wszelkich reparacji kościołów  
katolickich, w ładza staw iała przeciw temu 
ciągły opór, a k ośció ł pozostaw ał bez ; 
krzyża.

M arszałkiem szlachty naszego powiatu 
białostockiego mianowany zosta ł niejaki 
Trochimowskoj, pomimo że urząd ten był 
dawniej obieralnym przez m ieszkańców  
powiatu. Jestto Moskal, który w tej oko­
licy kupił bez pieniędzy majątek Jurowce 
od p. Bohufała. Trochimowskoj, stawszy 
się posiadaczem  pięknej w si, sprzedaje 
teraz kawałami lasy, łąk i, pola i ogrody, 
inwentarze i budynki oraz ruchom ości 
gospodarskie. O gospodarstwie i dłużśzem  
utrzymaniu się  w tym kraju wcale nie 
myśli, tak jak wszyscy przybyli tu Moskale.

M arszałek nasz codziennie paraduje 
tylko po m ieście pięknym  ekwipażem  i 
dzielnem i końmi, obdłużony u wszystkich  
żydów b ia łostock ich , którzy przed kilku 
dniami — nie zważając, że w powozie s ie ­
działy panny m arszałków ne, wystrojone 
jak księżniczki —  zabrali powóz i konie 
wśród m iasta. W ładza stanęła  natychm iast 
w obronie m oskiewskiego obywatela i do 
kozy powsadzała żydów, upominających  
się o należne im pieniądze. Tym sposo­
bem rząd jeszcze przez pewien czas b ę­
dzie m ógł podtrzymywać prawosławnych 
nabywców na Litwie.

M arszałek od lat czterech—jak w szedł 
w posiadanie Jurowiec —  nie zap łacił ani 
grosza podatku rządowi; tak i wszyscy 
inni Moskale osiedlający się na Litwie.

W idzim y z t e g o , jak wielkie rząd robi 
ofiary ze szkodą własnej k ieszen i, żeby  
zachęcić i utrzymać w tym kraju Moskali. 
Ile jednak m oże rachować na podobnych 
osadników jak Trochim owskoj, sami osą ­
dzicie, szanowni czytelnicy.

Obecnie budują tu kolej żelazną, która 
ma Brześć litewski połączyć z Królewcem. 
M iała ona przechodzić przez Białystok, 
ale zm ieniono kierunek; stację bowiem  
budują w Starosielcu, blizko m ilę drogi 
od miasta. Będzieto z w ielką dla w szyst­
kich niewygodą, ale rząd i kompanja nie 
dba o potrzeby mieszkańców. Pierwszemu  
chodzi tylko o połączenie punktów stra­
tegicznych , a drugiej o jak największe 
korzyścijprzy oszczędzonej budowie. Mosty 
już budują. Trzy z nich w iększe, są  na 
Narwi, Supraśli i Biebrzy. Nasypy ziemne 
już gotowe. Za zabraną pod kolej ziem ię 
płacić n ie m yślą jak za lat kilka, a za ­
p łacą ledwie połow ę wartości.

W ie d e ń  17 października.
B. Pogłosk i o kryzys ministerjalnej, k tó­

re w tych dniach były dosyć ży w e ,'d z iś  
znów u c ich ły ; zdaje się , że dopiero przed  
samem zebraniem się rady państwa zm ia­
ny nastąpią.

Z innych lokalnych rzeczy m uszę wam  
nadmienić, że lista  przysięgłych  na kaden­
cję teraźniejszą wypadła dosyć źle dla 
dzienników, bo żyw ioł reakcyjny w niej 
góruje.

Co do podróży cesarzowej do Meranu, 
opowiadają, że wpływy klerykalne w tej 
mierze dosyć wielki wywarły nacisk jak  
onego czasu w P eszcie. W iener Abendpost

Jeszcze o teatrze.
Otrzymaliśmy list od p. J. N ., który przy­

znając, że dyrekcja teatru w Krakowie po­
stępowaniem swojćm przyczyniła się [do 
zniechęcenia pisarzy dramatycznych, robi 
uw agę, że potrzeba, aby dziennik wymie­
niał sztuki, które dyrekcja przedstawiać po­
winna. Uwaga ta może być w naszych sto­
sunkach o tyle słuszną, że trudno od dyrekcyj 
ścisłój znajomości literatury polskićj wy­
magać. Z drugićj strony jednak dziennik, 
nie jest reżyserem, należy do niego sta­
wiać zasady dla postępowania dyrekcyj, o- 
ceniać ich działalność, zwracać ich uwagę w 
właściwe strony, lecz w szczegóły wdawać 
się nie może

Mimo to używaliśmy i tego, wymienia­
liśmy w ciągu całego roku sztuki, o któ­
rych pojawieniu się , nie wiemy czy nawet 
wie dotąd dyrekcja teatru.

Uwzględniając zresztą nadesłaną nam u- 
wagę, uczynimy jćj zadość, lubo wątpimy, 
żeby dyrekcja chciała z tego skorzystać 
I tak:

1) Zechce dyrekcja postarać się o spisy 
bibljograficzne dzieł dramatycznych polskich 
dokonane przez p. K. Estreichera.— Znajdzie 
tam dzieła albo zapomniane, a mogące być 
granćmi albo wcale nieznane w ilości ta­
kićj, że wybór z nich (lecz kto wybierze?) 
dla mieszanego repertoaru, jaki musi być 
w Krakowie, wystarczyłby na kilka lat.

2) Teatr, któryby m iał za zadanie roz­
wój sztuki dramatycznćj, winien utrzymy­
wać ciągłość tśj sztuki, to jest, że w sy 
stem at całorocznego repertoaru (ależ bo 
m usi być pewien system at) powinny wcho

na scenie miały znaczenie i mają je dotąd 
w historji literatury. Tylko żywe przypo­
mnienie takie może utrzymywać ciągłość 
narodowego dramatycznego piśmiennictwa. 
)osyć tu przypomnieć Niemcewicza, Zabłoc­
kiego,"Bogusławskiego, a należy sięgnąć i da- 
ćj do zawiązków komedji, w których niema 

artystycznćj formy, ale są motywa rodzime, 
które przypomnieć, odżywiać i podnosić na­
leży, tak dla zapoznawania z niemi publi­
czności, jak i na użytek pisarzy dramaty? 
cznych. Bo inna rzecz czytać, inna widzieć. 
Nie żądamy tu rzeczy niemożliwych, nie 
żądamy całego kursu historji literatury dra­
matycznej, ale żądamy sięgania po to , po 
co sięgać warto. Przypomnimy tu wreszcie 
urządzane gdzieindzićj z muzyki całe sze­
regi historycznych koncertów. Idzie tylko o 
zręczne i umiejętne użycie tego systemu, 
a miejsce i czas się znajdzie.

3) C zesi, Serbowie, Węgrzy, nie mają 
wcale arcydzieł dramatycznych europejskiśj 
sławy (obecnie nawet i Niemcy); niemnićj 
jednak sceny u nich są narodowe, każdy 
utwór narodowy, który ma pewną wartość, 
natychmiast obiega wszystkie sceny. Tylko 
przez to mogą się kształcić pisarze dra­
matyczni, a nić łącząca pisarzy swojskich 
i przedmiot swojski z publicznością wyna­
gradza nieraz za braki, co do artystycznćj 
wartości utworu. Oprócz kształcenia się 
tylko pewność przedstawienia sztuki dodaje 
pisarzom ochoty do pracy w tym kierun­
ku —  inaczćj tak jak u nas wolą pisać 
powieść, rozprawę lub artykuł, niż utwór 
sceniczny, który na scenę się nie dostanie 
Ztąd to pochodzi, że u Czechów, Serbów 

- Węgrów, Niemców, pojawia się co rok
dzić i sztuki, które kiedykolwiek w Polsce'm nóstw o utworów dramatycznych, zawsze

kilka z nich utrzyma się na scenie i sztuka 
ta bez przerwy się rozwija. Dyrekcje nasze 
posiłkując się tłomaczeniami, winny tćż  
starać się o przekłady czeskich, serbskich, 
węgierskich i niemieckich utworów, a nie 
wyłącznie francuzkich. Są utwory polskie, 
które zanim się na polskićj scenie docze­
kały przedstawienia, pierwćj grane były 
w Pradze, a kilka naszych komedji nie 
wstydzą się grać w wiedeńskim Burgtheater.

4) Mówiliśmy, że dyrekcje Winny się 
s ta r a ć .... tymczasem stosunek ten u nas 
jest obrzydliwie przewróconym. Sardou, 
Dumas, ledwo się rozejdzie wieść, że piszą 
nowy utwór, już oblegani są przez dyrek­
cje, które się dobijają o ich łaskę. Wpraw­
dzie niema u nas Dumasów, ale tćż niema 

kilkaset teatrów, i ci kilku pisarzy, któ­
rzy są, są tćm cenniejszemi —  jeżeli w 
ogóle dyrekcji idzie o rozwój literatury 
dramatycznćj i godne stanowisko teatru. 
U nas przeciwnie; zamiast żeby n. p. p. 
Skorupka starał się u tych niewielu ja­
kich mamy pisarzów dram atycziycb, żeby 
mu zechcieli utwory swoje dawać do przed­
stawienia — p. Skorupka ignoruje zupełnie 
nawet drukowane utwory, utwory grywane 
nawet w Warszawie, utwory, które mu za  
d a r m o  przychodzą, rękopisma trzyma bez 
odpowiedzi, autorowie doprosić się nie 
mogą o przedstawienie nie żądając i gro­
sza, a w zeszłym roku ilekroć p. Rapacki 
lub p. Modrzejewska chcieli na benefis 
wprowadzić jaką nową polską sztukę, mu­
sieli staczać o to z dyrekcją uciążliwe 
walki. Nic tu nie znaczy wyjątek z jedną, 
drugą lub trzecią komedją - -  tam gdzie 
cały system jest zły, przewrócony, a ra­
czćj gdzie niema żadnego systemu, tylko

ot pchanie biedy z dnia na dzień.
5) W ymienialiśmy nieraz sztuki mające 

wszelkie prawo do przedstawienia, niejedna 
z nich, przypuśćmy, gdyby padła, zawsze 
bodaj raz teatr zapełni, dyrekcja nic nie 
straci, artyści chętnie każdćj nowćj sztuki 
się uczą, bo zresztą to ich rzecz niedać 
sztuce upaść. Sztuk nowych nieprzedsta- 
wianych jest z kilku lat ostatnich bodaj 
tuzin, które ?, przekonać się bardzo ła tw o ; 
odsełamy po odpowićdź: a) do spisów bi­
bliograficznych; b) do pułek księgarskich;
c) do sprawozdań z teatrów warszawskich;
d) do recenzji dzienników. Tu nie ma po­
trzeby wyliczać tytułów, zresztą z doświad­
czenia wiemy, że to na nic się nieprzydało. 
Jeżeli zaś zdaniem dyrekcji sztuki te nie 
kwalifikują się dogrania, pomimo, że je gdzie­
indzićj grają, pomimo, że dzienniki pochleb­
nie je oceniają, lub zdania są podzielone, to 
nawet na to „zdanie" dyrekcji jest stanowcza 
odpowiedź, że próbą wartości sztuki jest tyl­
ko przedstawienie. Może się bowiem wyda­
rzyć, że nowi pisarze zdołają coś nieko­
niecznie złego dostarczyć, tymczasem na 
wet taka powaga krytyczna jaką jest pan 
L. Siemieński napisze kawałek „Na wyspie," 
dyrekcja skwapliwie go pochwyci, a jednak 
w przedstawieniu farsa padnie zostawiając 
w publiczności tylko niesmak i obrzydze­
nie z obleśnych konceptów.

Co do dżisiejszego stanu teatru w Kra­
kowie jest również jeden fakt stanowczy, 
niczćm odeprzeć się niedający, a mianowi­
cie, że prawie na każdćm przedstawieniu 
są pustki, że ci, którzy z zwyczaju zajrzą 
czasem do teatru, odzwyczajają się od te 

.go , gdyż wychodzą znudzeni i zniechęceni. 
I W końcu przypomina j > dyrekcji, że w

czasie ostatniego konkursu na teatr we Lwo­
wie ogłoszony został p r o g r a m  a r t y s t y ­
c z n y  przez wszystkie dzienniki (prócz 
Czasu) polecamy dyrekcji odczytanie go 
pilne i skorzystanie z niego. A nareszcie 
przytoczymy tu słowa najznamienitszego 
dzisiaj dyrektora teatralnego H. Laubego: 

„Moim zamiarem było dojść do reper­
toaru, któryby k a ż d y  w y k s z t a ł c o n y  
c z ł o w i e k  m ógł nazwać zupełnym. A za- 
tćm m iał on w sobie obejmować: w s z y s ­
t k i e  s z t u k i ,  k t ó r e  od L e s s i n g a  p o ­
c z ą w s z y  d o w i o d ł y  s w ó j  s i ł y  ży-  
w o t n ć j  na  t e a t r  z e  n i e m i e c k i m ;  da- 
Ićj z S z e k s p i r a  wszystkie sztuki posia­
dające kompozycją rzeczywistych sztuk te­
atralnych i mogące jeszcze u nas na rzeczy­
wisty współudział liczyć, naltoniec z dzieł 
romańskich ludów nie wielką liczbę tych, 
które są dla nas charakterystycznemi ich 
właściwościami; z nowćj zaś francuzkićj 
dramaturgji, wszystkie te konwersacyjne 
sztuki, k t ó r e  s i ę  o d z n a c z a j ą  f o r m ą  
a n i e s p r z ę c i  w i a j  ą n a s z y m  o b y c z a ­
j om. "

.. .„Moim ideałem  było* abym po kilku 
latach m ógł powiedzieć każdemu przyby­
wającemu do nas z obcych stron: Zostań 
przez rok w Wiedniu a zobaczysz w na­
szym teatrze wszystko, co niemiecka lite­
ratura wydała od wieku klasycznego, albo 
przynajmnićj pożytecznego dla sceny; zo­
baczysz co dla nas po sobie zostawił Szek­
spir; zobaczysz, co stosownie do naszego 
usposobienia umysłowego mogliśmy sobie 
od romańskich ludów przyswoić “

Słowa te dyrekcja, jeżeli zdoła, niech 
| zastosuje do sceny polskićj i do środków, 
s jakiemi w Krakowie rozporządzaćby można,

a wtedy odpowie obowiązkom swoim, wte­
dy publiczność i organa opinji zapewne 
poparciem jćj i uznaniem odpowiedzą.

Z r o k u  1 8 6 9 .

przez B olesław itę.
(Rok czwarty. — Poznań u Żupańskiego.)

(Ciąg dalszy. — Patrz Kraj nr. 459).
Prowadzimy dalej przerwany dla b ieżą­

cych rzeczy przegląd Rachunków.
Szczegółow o przechodzi autor sprawy 

dotyczące prześladowania religji i ducho­
wieństw a, obszernie opowiada losy ks. 
Sosnow skiego; następnie przytacza fakta  
niszczenia i m oskwiczenia K rólestwa zn ie­
sionego, dzieje szkół i uniwersytetu w 
Warszawie, zastanawia się aad  fizjonomją 
i  stanem  W arszawy (fortyfikacje, budowy, 
tanie kuchnie, stow arzyszenie spożyw cze), 
a w końcu daje obraz stanu Podola, W o­
łynia i  Ukrainy. W ogóle zabór rossyjski 
jest jak  zwykle obszernie i dobrze obro­
biony.

Przytaczam y tu nader trafny ustęp o 
grabierzach donacyjnych w K rólestwie i 
skandaliczną historję k olejow ą, którą tu  
po raz pierwszy dokładnie opisaną znaj­
dujemy.

„Pisaliśm y w roku przeszłym  o rozda­
wnictwie dóbr koronnych pośpiesznem , ob. 
fitem, rozrzutnem , tak, że tylko idea p o . 
lityczna m ogła podobne darowizny Wy. 
tłóm aczyć. —  Nietrudną też była do w y . 
czytania. R ząd ch cia ł w donatarjuszacj1 
stworzyć pewien rodzaj arystokracji ros_ 

któraby w przyszłości na jjraj



KI?AJ z środy 19 października 1870.

da j a niektóre oznaki w dzisiejszym nu­
ns rrze.

Z powodu wielkiego naw ału politycznych 
nowin, uszła ogólnej uwagi rozpraw a o- 
st iteczna hr. Bellegarde, który oskarżony 
l;ył o fałszowanie weksli.

Ciekawy był epizod, w którym  hr. Hen- 
r .k  Bellegarde oskarżony i na dwa la ta  
b.cazany opowiadał przed sądem , że b ra t 
j go hr. Aug. Bellegarde, sławny filar re- 
i.kcji i jen e ra ł-aa ju tan t Naj. Pana, o fa ł­
szowaniu weksli się dowiedział i tylko na 
brata nacierał o to , żeby on ich nie po­
trzebował zapłacić.

Hr. Bellegarde Henryk w ostatnich cza­
sach był także kanonikiem w Ołomuńcu.

P. S . Dzienniki tutejsze podają wiado­
m ość, że Petrino obejmie połączone mi­
nisterstwo handlu i rolnictw a i że De- 
pretis pójdzie do T rjestu  na nam iestnika. 
Mogę was zapewnić, że Depretis tymcza­
sem na swojej posadzie zostaje i wcale 
do Trjestu pójść nie myśli.

W ie d e ń  17 października.
& Nic dziwuego, że dzienniki piszą o 

blizkićm przesileniu' ministerjalnśm. Albo­
wiem zwołaniem delegacji p r z e d  i ch  wy­
b o r e m ,  ministerstwo wdało się w niebez­
pieczną grę i postawiło wszystko na jednę 
kartę, niech ta karta nie dopisze, a mini­
sterstwo upaść musi.

To tćż w kołach centralistycznych krzą­
tają się teraz tylko koło tego jednego, aby 
u n i e m o ż l i w i ć  zgromadzenie się dele­
gacji wspólnych na oznaczony dzień 21 li­
stopada. Między niemieekiśm kasynem w 
Pradze a tutejszemi koterjami centraliśty- 
cznemi i zwolennikami Giskry i Herbsta 
ciągłe w tym celu toczą się rokowania. 
Tworzy się liga wiernokonstytucyjna prze­
ciwko dzisiejszemu ministerstwu, która prze- 
dewszystkióm, po skompletowaniu rady pań­
stwa chce tak długo zwlekać uchwalenie 
adresu, dyskusję nad adresem tak przecią­
gać, aby wybór do delegacji nie mógł się 
dokonać przed 21 listopada.

Ostatnimi dniami, prawie wszyscy namie­
stnicy krajowi wezwani do Wiednia,  kon 
ferowali tutaj z ministerstwem, co dało po­
wód do pogłosek, że ministerstwo myśli o 
zamachu stanu i w tym celu bada uspo­
sobienie pojedynczych krajów.

Po kolei wszystkie dzienniki zabierają 
głos w poruszonćj przez was sprawie poi 
skićj Czerwoną nicią wszystkich tych a r­
tykułów jest przestrzeganie nas przed zwo- 
dniczemi obietnicami Bismarka. Zbyteczne 
przestrogi 1 Smutne doświadczenia dziejowe 
nauczyły nas, abyśmy mocarstwom nie za­
wierzali, kiedy nas zawiodły nadzieje, k tó­
reśmy pokładaii-we Francji, toć nas prze 
cie nie oszuka ani Moskal ani Prusak. Do­
brze jednak bardzo, że się przypomniało 
Austrji, że dwa mocarstwa sąsiednie nęcą 
do siebie Polaków i że Rossji jak  i Prusom 
dużo dziś na Polsce zależy. My przy tćm 
mocarstwie stać będziemy, które nam da 
najwigcćj rzeczywistych korzyści i które 
pierwsze podniesie kwestję polską.

F rancja .
P a r y ż  8 października.

)  [ J a k  w P a r y ż u  w y g l ą d a ] .
Balon z załogą (ballon monte) odjeżdża 

jutro, przesyłam więc wam przy sposobno­
ści opis dzisiejszego- Paryża, który w tych 
czasach może ,więcćj was zajmie, niż kilka 
faktów, o których zkądinąd możecie za­
czerpnąć wiadomości. Ktoby sądził, że P a­
ryż mianowicie w środkowśm mieście ma 
fizjonoinją oblężonego miasta, omyliłby się 
mocno. Życie tu  równie tłum ne i żywe 
jak dawnićj, tylko zmienił się cel życia i 
zewnętrzna fizjonomja. Całe bulwary we­
wnętrzne począwszy od „Madelaiue aż do 
placu Bastyli,* mają dość zwykłą fizjono 
mję, tylko zagrody dla zwierząt i magazy­
ny furażu przypominają, że zewnętrzny świat 
dla nas nie istnieje i że wszystko co na­
sze, nosimy ze sobą. Ruch na ulicach za­
czyna się wcześnićj, niż zwykle, w rozmaite 
strony dążą posterunki, kompauje i bata- 
Ijony gwardj( narodowć) i ruchomej, bojo­
wego wojska wewnątrz miasta prawie nie­
ma, wszystko rozdzielone po fortach i ba­
rakach pomiędzy fortami. Na wszystkich 
placach musztrują się narodowi i ruchomi, 
jak my ich tutaj nazywamy i trzeba przy­
znać, że niejeden episier nabiera powoli 
marsowćj miny i z właściwą Francuzom 
lekkością przerzuca się całćm sercem do 
nowego zawodu, kto wie, czy za kilka ty­
godni nie będzie dobrym żołnierzem. Gwar- 
dja ruchoma bezwzględnie lepiśj wygląda 
niż wojsko linjowe widać, że warstwy, z k tó­
rych wyszła są zdrowe i silne i mało po­

trzeba, aby z tego surowego m aterjału wy­
tworzyć groźną armję. Po ulicach prawie 
same mundury i bluzy, cywilnych bardzo 
mało, a i ci wszyscy mają jakie zatrudnię 
nie, nieużyteczni zjadacze chowają się po 
rozmaitych norach, chcąc się ukryć przed 
obelgą i szyderstwem. Sklepy w środkowśm 
mieście po większśj części otwarte, ale ku­
pujących mało, choć kupcy często w mun­
durach za bezcen zbywają się towarów, 
byle tylko wyprzedać i zamknąć sklep. In­
na rzecz z kawiarniami i restauracjami, jak 
w ogóle z handlem wiktuałów.

Tu handel jest mocno ożywiony, kawiar­
nie średniego rzędu zapełnione i robią d o ­
bre interesa, tak samo tańsze restauracje, 
u i w lepszych przy zamkniętych drzwiach 
niejedna jeszcze smaczna zje się kolacyjka, 
choćby przed wyjściem na wały, lub na 
rekonesans, gdzie kulka pruska może po­
witać zdradnym pocałunkiem.

W mniejszych kawiarniach gromadzą się 
gwardziści ruchomi z prowincji i używają 
każdy po swojemu. Wiecie jakiśj włoszczy­
zny naprzód zabraknie, w Paryżu? Nie zga­
dniecie pewnie; oto cebuli. Francuzi mia 
nowicie z prowincji pod tym względem do­
równają naszemu najwybredniejszemu żydko- 
wi a cebula tworzy dla nich specjał nie­
pospolity, który się zjada na wszelkie spo­
soby. W ogóle braku mięsa tak prędko spo­
dziewać się nie można, ale Francuzom bar­
dzo chodzi o jarzyny, które bądź co bądź 
powoli wyjadają Otóż chcąc choć w czę­
ści temu brakowi zaradzić, mają teraz wszel­
kie role pod Paryżem w obrębie fortyfika­
cji użyć do ostatecznśj produkcji jarzyn i 
sądzą, że jeszcze przed zimą będziemy mieć 
świeże tego rodzaju przysmaki. Przejazd 
fjakrów i powozów prywatnych jest bardzo 
mały, za to co chwila przechodzą wozy 
ambulansowe i wozy amunicyjne, od czasu 
do czasu armaty i pociągi zadudnią w uli­
cy, od czasu do czasu przeleci konno szta­
feta do Luwru, glównśj kwatery jenerała 
Trochu. Obok Luwru inne życie tam widać 
punkt środkowy wielkiego obozu, tam co 
chwila przyjeżdżają i wyjeżdżają ordynan- 
se, tam ruch oficerów rozmaitój broni i sto­
pnia nieustanny, w tśm bęben się odezwie, 
warta za broń schwyci i naczelny wódz Pa­
ryża z m ałą świtą sztabu wyjdzie w pod­
wórze Luwru. Na quai grupują się cieka­
wi wnosząc z miny dowódzcy, który się 
kłania na wszystkie strony, czy co ważne­
go się nie gotuje.

Sztab jedzie ku przedmieściu Grenelle, 
ku Sevres i St. Cloud.

Grenelle, to zagrożona część Paryża, 
Prusacy z szańca w Clamart mogą lada 
chwilę ostrzeliwać tę  część miasta, to tśż 
domy stoją opuszczone i zamknięte, bruk 
wyrwany i ustawiony przy domach do użytku 
przyszłych barykad. Tu i owdzie posteru­
nek gwardji narodowśj, lub właściciel oglą­
dający swój, dom, lub opatrujący go w ro ­
zmaite przyrządy przeciw skutkom bom­
bardowania. W mocniejszych budowlach 
widać czaty pompierów, którzy się sposo­
bią do trudnego zadania.

W tśm  od strony południowo-zachodniśj 
odzywa się huk arm at, znamy je po g ło ­
sie, to Mont-Valerien śle ranne powitanie 
obozowi pruskiemu za Sekwaną, ale huk 
ten zaczyna się ożywiać, już wyraźnie sły­
chać forteczne salwy broni ręcznśj. Szczę­
śliwy, kto przez protekcję może się dostać 
na Tour St. Jaques, na Panteon lub inną 
wyżynę, inni biegną na Monmartre i Butte 
Chaumont, ale ztam tąd nawet przez pers­
pektywy tak daleko nie widać, huk tylko 
słychać wyraźniśj.

W mieście coraz gęściśj słychać trąbki 
i bębny, to gwardja ruchoma i narodowa 
zwołuje się do wycieczki w inną stronę dla 
zaniepokojenia nieprzyjaciela. Po kościo­
łach kobiety i dzieci na klęczkach u stóp 
ołtarzy błagają o zwycięztwo dla ojców, 
mężów i braci, nierzadko rzewna łza spły­
nie na marm ur posadzki i jęk westchnie­
nia odezwie się po sklepieniach, które czę­
sto czekały nadaremnie na pobożną rzeszę 

Dziś inaczśj, dziś Paryż bije się i modli, 
cierpieniem i modlitwą okupuje szał swy- 
woli. Każdy modli się jak umie, widziałem 
starych inwalidów' modlących się przy gro­
bowcu Napoleona I, widziałem kobiety k lę ­
czące na stopniach portalu Madeleiny, wi­
działem gwardją ruchomą, która wychodząc 
na plac boju, nuciła pieśń pobożną zamiast 
Marsyljanki. Byli to Wandejczyey.

Obraz się zmienia, z pola walki wracają 
ranni do miasta, przechodzący odkrywają 
głowy, kobiety płaczą i wznosząc oczy w 
niebo tu  i owdzie biorą lekko rannych pod 
dach rodzinny, innych wiozą do palais 
d’industrie lub do Tuileryi, gdzie zaimpro­
wizowano lazarety.

Pod wieczór wraca kilka bataljonów gwar­

dji ruchomśj, a pikieta wojska prowadzi 
kilkudziesięciu pojmanych Prusaków.

Zmitrężeni i ze spuszczonemi giowami 
postępują jeńcy, lud krzyczy vive la France! 
czasem dorzuci przekleństwo, częściśj po­
wie: biedni ludzie i poda kawałek chleba, 
który chciwie porywają.

Wieczór nadchodzi, odzywa się beben i 
trąbka, ulice się wypróżniają, wszyscy idą 
na spoczynek, sposobić się do nowych tru ­
dów. Oto widoki paryzkie, oto życie nasze.

Podług Ind- belge podajem y tu  opis za­
burzeń d. 6 października:

W czoraj (d. 6 paźdz.) około godz. H e j 
u d a ł się p. Flourens na czele 10,000 gw ar­
dzistów narodowych pod bronią do ra tu ­
sza. W im ieniu rządu obrony krajowej 
przyjęli go pp. T ro ch u , G am b etta , Jules 
F erry  i E tienne Arago.

Sprawcy tej m anifestacji żądali; uzbro­
jen ia  gwardji narodowej szaspotam i; na­
tychmiastowego przedsięwzięcia wyborów 
reprezentacji P aryża; porzucenia w ope­
racjach  wojennych tego, co F lourens n a ­
zywa cesarską tak tyką czyli wysyłania 
jednego F rancuza przeciw siedmiu P ru ­
sakom.

R ozpoczęła się żywa dyskusja pom ię­
dzy młodym przewódzcą najgorętszej de­
m okracji a członkam i rządu. W skutek 
tej rozmowy F lourens w ziął dymisję jako  
naczelnik bataljonu  gwardji narodowej. 
O trzeciej godzinie 5 bataljonów, które 
przyszły przed ratusz, odeszły do swoich 
kwater. Na tśm  jednak  nie skończyła się 
dem onstracja.

W ieczorem odbyło się bardzo liczne 
zgrom adzenie w sali B atailon na Boule- 
ra rd  prince Eugene. Posiedzenie trw ało 
od 8śj do l i y 4 wieczorem, więcśj niż 
3,000 osób było obecnych.

źniejsze stra ty  nie są jeszcze podanfe, ale 
są tak  znaczne, że Polakowi serce się 
zakrwawia.

Z pułków linjow ych, w których służą 
Polacy, zachoduio-pruskie więcśj ucier­
p iały  niż poznańskie. P u łk  4 z W a r m j i ,  
44 m a z u r s k i ,  5 zpod T o r u n i a ,  45 
zpod G d a ń s k a :  każdy po kilkaset s tra  
bił ludzi. Z pułków zaś poznańskich 58 
i 59, rekrutow ane w południowych powia­
tach obwodu p o z n a ń s k i e g o ,  znacznie 
ucierpiały pod W eissenburgiem  i W orth ; 
pułki 18 i 19, rekrutow ane z północnych 
powiatów, praw ie jeszcze wcale nie były 
w ogniu; pu łk  14 zpod G n i e z n a  i W ą ­
g r o w c a ,  pu łk  54 z K u j a w  i zpod B y d -  
g o s z c z y ,  szturmem wziąwszy Gravelotte, 
rozstrzygły bitwę pod M etz, niestety ze 
s tra tą  k ilkuset ludzi. P u łk i g ó r n o s z l ą -  
8 k i e m ało jeszcze ucierpiały, zato szczep 
S y r b ó w  Luzacji i B randeburgji, zniem­
czonej p rzez wieki pozostawszy słowiań­
skim, p o  t e j  w o j n i e  s n a ć  p r z e s t a ­
n i e  i s t n i e ć ,  bo pułk i 12 i 52, w k tó ­
rych służą  Syrbow ie, straciły  każdy b li­
sko pó łto ra  tysiąca lu d z i, po pułku  47 
(dolnoszląskim) najwięcej z całej armji. 
Pułki 3 i 43, złożone z L i t w i n ó w  zpoza 
K r ó l e w c a ,  także k ilkaset straciły  ludzi.

Krwawa ta  lista  s tra t przekonywa nas, 
ilu je s t Słowian pod rządem  p rusk im ;
0 wielu z nich zupełnie zapomnieliśmy
1 dopiero krw ią swą nam się przypo­
minają.

B e r lin  15 października.
§§. [ W i d o k i  p o k o j o w e ] .  Z bardzo 

pewnego źródła  mogę wam don ieść , że 
w ostatnich czasach hr. B ism ark przy­
szedł do przekonania, że wmięszanie się 
obcych m ocarstw  do sporu francuzko- 
pruskiego w celu zawarcia rychłego po-

O koło godziny 9ej z a b ra ł  g łos p. L e -fk o ju , m oże ty lko  w ypaść n a  korzyść P ru s
. .  'D „ 1 K ~  ; „   ------• _  U ' . , ; ;  i  I m  . .  . 1  1dru-Rollin i w mowie, w której cała  gw ał­

towność i nam iętność jego dawnśj wymo­
wy się przypom inała , wzywał obywateli 
do żądania bezzwłocznej organizacji P a ­
ryża. Po nim mówił Polak i Belgijczyk, 
którzy się skarży li, że nie dozwalają im 
służyć i bronić rzeczypospolitej. Zgrom a­
dzenie było bardzo wzburzone i rozeszło 
się bez powzięcia uchwały. Nowe zgro­
madzenie naznaczone na  dziś wieczór 
w tym samym lokalu.

Niemcy.
B e rlin  15 października.

H. [ P la c  m u s z t r y  s z p i t a l e m  s z a ­
ł a s o w y m  —  s t r a t y  p o l s k i e . ]

Stolica państwa, które m a liczne arm je 
nietylko na papierze ale i w rzeczywisto­
ści, odpowiedni tem u ustrojowi państw o­
wemu musi mieć charak ter. To też mimo 
tysięcy wysłanych do Francji Berlin pełen 
je s t wojska; są tu  kom pletne bataljony 
rezerwowe, a  nadto w ostatnich dniach 
ściągnięto kilka tysięcy rekrutów . Berliń- 
czycy z a ś— bez obawy o przyszłość poli­
tyczną—wolne od obowiązków chwile po­
święcają tutejszym  szałasom  dla  rannych, 
zbudowanym na obszernych piasczystych 
polach „Tem pelhofer Feld*. Sąto właśnie 
pola, na których przysposobiono zwycięz- 
twa pruskie. Tu odbywały się wszelkie 
musztry, parady, p rzeg lądy ; ostatni wielki 
przegląd był wiosną dla cara  rossyjskiego, 
i pewnie raz ostatni tak  serdeczn ie— j e ­
den m ając interes —  dwaj monarchowie 
witali się na tych polach. Teraz tamże 
wielka część gwardji, zam iast w paradnych 
m aszerować szeregach , leży na łożach 
boleści lub czołga się o krukwiach. Sami 
tam  niem al leżą gw ardziści; w dwóch sza­
łasach  Francuzi. Przez środek szałasów 
przeprow adzona kolśj żelazna; pola ob­
siane zbożem, które m a służyć do odświe­
żenia znużonych oczu mieszkańców tych 
szałasów.

My tymczasem z zakrwawionem sercem 
myślą przenosimy się pod mury Metzu, 
do szałasów dywizji Kummera. Złożona 
z landwerzystów p o z n a ń s k i c h ,  codzień 
odpiera wycieczki B azaina i okropne po­
nosi straty . Je s t wprawdzie kilka innych 
polskich pułków linjowych, które nawet 
już i większe od niej poniosły stra ty ; ale 
je s t różnica, czy ginie człowiek młody, 
bez^ obowiązków rodzinnych, czy ubywa 
głowa rodziny, ojciec kilkorga dzieci. — 
Dlatego właśnie z tak ą  boleścią czytamy 
o czynach tśjże  dywizji, a niestety — we­
dług depesz urzędowych — oprócz mniej­
szych codziennych utarczek stacza ona co 
tydzień większe walki.

Podług urzędowśj listy s tra t d. 1 wrze­
śnia m iała przeszło 300 poległych i ran­
nych i to  najwięcej ciężko rannych. Pó­

i w tym względzie polecono posłom pru 
skim zbadanie opinji gabinetów. Zawarcie 
pokoju wprost z dzisiejszym rządem , bez 
pośrednictwa obcego uważają w kołach 
kom petentnych za rzecz niebezpieczną i 
nieprawdopodobną, bo rząd taki jak i jest, 
nie daje żadnej gw arancji, a od pierwo­
tnej myśli restau racji napoleońskiej już 
odstąpiono po przekonaniu się naocznem, 
że ta  myśl je s t  niem ożebną do urzeczy­
w istnienia tak  ze względu na francuzkie, 
ja k  niem ieckie stosunki. —  Hr. Bismark 
chciałby zatem  dzisiaj skłonić jak ik o l­
wiek rząd  do rozpoczęcia rokowań i do 
przyjęcia mimochodem moralnej gw aran­
cji zawartego pokoju. W tym względzie 
zwrócono się głównie do W łoch, a d łuż­
szy pobyt Thiersa we W łoszech daje po­
wód do roztrząsania  te j sprawy w dwóch 
kierunkach. Być m oże, że za kilka dni 
dowiem się o nowo zaczętych rokowaniach 
bezpośrednich z p. Thiersem  pod egidą^ 
gabinetu włoskiego.

Co do zjednoczenia Niemiec, warunki 
pruskie idą  dale j, ja k  się tego z począt­
ku spodziewano. T ytuł cesarski dla dy- 
nastji je s t koniecznym warunkiem. Spra­
wy wspólne m ają być takie jak  w półno­
cnym zw iązku, a  prócz tego Prusy m ają 
mieć prawie nieograniczony wpływ na 
adm inistrację. Za to pod względem form 
Prusy gotowe do ustępstw.

nów dla słabości lub innych spraw musi z niśj 
wystąpić, nie ma go innym obywatelem ziemskim 
zastąpić, gdyż takowych brak kompletny Przy­
czyna tego oddawna była ta, że w około Myśle­
nic są dobra księztwa Moncleur; obecnie zaś gdy 
przez podział familijny dobra myślenickie dosta­
ły się księżnie, brak okolicznych obywateli po­
większa się jeszcze, gdyż księżna płacąc dobrze 
nabywa jednę wioskę po drugiśj od tutejszśj szla­
chty. I tak w przeszłym roku nabyła Krzyszko- 
wice od p. D. o małą milkę od Myślenic leżące, 
a w tym zaś roku nabyła śliczne dobra Zawadę 
Szembeków. Teraz zaś słychać, choć za prawdę 
nie ręczę, że ma nabywać Mogilany, a nawet mó­
wiono o Mszany dolnśj. Nie wiem, czy to jest pa- 
trjotyczny czyn, składać w jedne ręce jakby ma­
jorat dobra szlacheckie?

Spraw y miejskie i pow iatow e.
M yślenice. — Pan Konstantynowicz posłał w 

tym miesiącu wezwanie do tutejszej gminy, aby 
na ko3zt tejże przez dni 10 dawał tu wykłady 
swego prędkiego nauczania czytać i pisać. Magi­
strat myślenicki dał mu tosamo odmowną odpo- 
wiśdź raz dla braku funduszów, a może trochę 
i odezwa dra Nowakowskiego z Wadowic przy­
czyniła się do tśj odmowy.

I jest to rzeczywiście bardzo smutna strona te­
go tak zbawiennego sposobu uczenia p. Konstan- 
towicza, nad którą mając nizkość pojęcia ludu 
naszego głęboko zastanowić się trzeba, a po głę- 
bokiśm rozmyśleniu, bodaj czy się nieprzychodzi 
do tego przekonania, że może, mówię może, le­
piej tych starych nieumiejących czytać włościan, 
zostawić bez tej nauki, niż narażać na bunt i 
niechęć dla szkół, w tśm i zatamowanie oświaty 
na przyszłość. Jest to wielkie pytanie, które so­
bie zadajemy z miłości dla iudul A wszakże po­
słannictwo p. Konstantynowicza ograniczywszy się 
na nieuków miastowych, oddałoby i tak niemałą 
przysługę krajowi.

Przybył tu do nas przedwczoraj p. Lech, ten 
niezmordowany propagista wszelkich pożytecznych 
stowarzyszeń i propaguje tu myśl założenia kasy 
zaliczkowej. Jeżeli takowa przyjmie się nieomie- 
szkam donieść.

A teraz jest tu jeszcze jedna okoliczność, o 
której dotąd nie wspomniało się, a to, że powiat 
nasz jest tak ogołocony z ziemskich obywateli, że 
w radzie powiatowśj, gdy przypadkiem kto z pa­

Wiadomości z literatury i sztuki
S z k o ła  nr.41 zawiera: Reforma szkół i semi- 

narja nauczycielskie (c. d.). — Szkoły w Ameryce. 
— Rozmaitości.

Gwiazdka Cieszyńska nr. 42 zawiera: Poku­
tujący duch, obrazek ludowy. — Przegląd polity­
czny.—Rozmaitości.

M erkury  nr. 41 zawiera: Tydzień finansowy.— 
Towarzystwa ubezpieczeń.— Statystyka ludności.

t

Kronika potoczna i rozm aitości.
Ma rannych  F rancuzów  w administracji 

Kraju złożyli: ze składki w parafji Wadowice 
górne 10 złr., służba z Apolinar 1 złr., właściciel 
Apolinar 2 złr. — Robotnicy w kopalni węgla św. 
Katarzyny wTenczyku: 39 górników 3 złr. 90 c., 
29 odwozaczy 1 złr. 45 c., 15 ciągaczy 75 c., nad- 
górnik 1 złr., 3 cieśli 45 c., kowal 10 c., ślusarz 
10 c., 2 maszynistów 20 c., 2 Stróży nocnych 20 c.,
2 dozorcy przy miarze węgli 30 c., pisarz kopalni
1 złr., piekarz 55 c., właściciel kopalni 5 złr. — 
Ze składek przez panią Longinę Gamską przy 
okazji zakładania kamienia węgielnego do mostu 
pod kolej przemysko-łupkowską: dr. Henigmann 
5 złr., dr. Dziubiński 1 złr., Setti 2 złr., inżynier 
Smoliński 5 złr., Jordan 5 z łr, Winnicki urzędnik
3 z łr , inżynier Załęski 5 złr., inżynier Stojałowski 
10 złr., Choroszczakowski Emil 5 złr., Leszczyński
2 złr., N. X. 2 złr. 5 c., przedsiębiorstwo Hercok 
et Kwaśniewski 10 złr., Laskowski 4 złr., Góra bu­
chalter 5 złr., Jordan syn 2 złr., Gabrygiel 1 złr., 
inżynier Zmurko 1 złr., Gamski przedsiębiorca 
10 złr.

Program w ykładów  p o p u la rn y c h  dla k o­
biet, o którym wspominaliśmy w numerze przed­
ostatnim opiewa:

I. Wydział nauk przyrodniczych.— W I kwar­
tale wykładane będą: fizyka, docent uniw. Jagieł, 
dr. S k ib a ;  mineralogja i geologja, prof, instytutu 
tech. Wład. Roz w' a dows k i ;  zoologja, prof, przy 
gimn. św. Anny J a b ł o ń s k i ;  astronomja popu­
larna , dyrektor obserw. astron. i dziekan wydz, 
filoz. uniw. Jag. prof. dr. K a r l i ń s k i ;  o fizycz-
nśm wychowaniu dzieci, dr. Lu t os t a ńs k i .  _
W II kwartale: chemja, prof. Wład. Roz w a d o ­
w s k i ; botanika, docent uniw. Jag. dr. Re h ma n n ;  
jeografja fizyczna, prof, przy gim. św. Anny Maj) 
hygiena, prof. uniw. Jagieł, dr. St. J a n i k o w s k i ;  
jeografja opisowa ziem dawnśj Polski, wysłużony 
prof. uniw. Jag. dr. Wincenty Pol.

II. Wydział sztuk pięknych. — W I kwartale: 
rysunki i malowanie, P i k a r d  i próf. szkoły s*tuk 
pięknych Wład. L u s z c z k i e  wi cz ,  pod kierun­
kiem którego zostaje ten wydział; modelowanie 
w glinie i wosku, prof, rzeźbiarstwa w szkole sztuk 
pięknych Ko s s o ws k i ;  teorja perspektywy arty­
stycznej z zastosowaniem do natury i do kompo­
zycji, prof. Wład. L u s z c z k i e w i c z ;  anatomja 
z zastosowaniem do sztuki a przedewszystkiśm 
anatomja twarzy z fizjonomiką i anatomja rąk i 
nóg, tenże.—W II kwartale: rysunki i malowanie, 
P i k a r d  i p r o f . Lu s z c z k i e wi c z ;  modelowanie, 
prof. K o s s o w s k i ;  historja sztuk pięknych, prof. 
Ł u s z c z k i e w i c z ;  anatomja, tenże.

III. Wydział nauk historyczno-literackich. — 
W I kwartale: literatura powszechna, docent uniw. 
Jag. dr. Adam B e ł c i k o w s k i ;  historja polska, 
historja cywilizacji europejskiśj, Stefan Busz-  
czyński . —W II kwartale: literatura powszechna, 
doktor Adam B e ł c i k o w s k i ;  literatura polska, 
historja powszechna nowszych czasów, pedagogi­
kę. Dla żądających wykładane będą języki: pol­
ski, francuzki, E r a r  d ; niemiecki, prof, przy gimn. 
św. Anny S t a h l b e r g e r ;  angielski i włoski.

IY. Wydział nauk handlowych.—W I kwartale: 
towaroznawstwo, prof. Wład. R o z wado  wski ;  
zarysy ekonomji społecznśj, docent uniw. Jagieł, 
dr. B o c h e n e k ;  arytmetyka handlowa, Przy-  
b i e 1 e c k i ; prowadzenie ksiąg handlowych, tenże. 
W II kwartale: towaroznawstwo, prof. R o z w a ­
d o ws k i ;  prawo handlowe i wekslowe, dr. Arnold 
R a p o p o r t ;  zarysy ekonomji społecznśj, prof, 
dr. B o c h e n e k ;  jeografja handlowa.

V. Wydział gospodarczy. — Gospodarstwo do­
mowe kobiece, zarysy gospodarstwa wiejskiego, 
sadownictwo i ogrodnictwo warzywne i kwiatowe.

Jedna z przyczyn nieregularnego d ocho­
dzenia dzienników. — Wyjątek z listu: „Dnia

7 b. m. posyłam stróża dworu w Żabnie po Kraj 
na pocztę; wraca z odpowiedzią: iż nie ma. Nie- 
zadawalniając się tą odpowiedzią, posyłam raz 
wtóry po dziennik tegoż samego człowieka. Dru­
gą razą naturalnie dziennik przyniósł mi, nad­
mieniając: iż  p an  p e w i e n  c z y t a ł  tak o w y .1*

Z S am borsk iego  donoszą nam o morderczych 
gwałtach popełu-onych w tych czasach przez wło­
ścian. We wsi Błażowie jeden gospodarz nie do­
zwalał drugiemu jechać z pługiem przez swoje 
pole, a gdy tego nieusłuchał, uderzył go siekierą 
w głowę i zabił. — We wBi Waniowicach pasierb 
zamachnął nożem czy tśż innym narzędziem oj­
czymowi pod garło i zarznął go. — W Strzelbi- 
cach włościanin miał żonę, która czasem lubiała 
się napić, powiedział jśj, że ją  zabije jeśli pijań­
stwa nieporzuci; niedawno powróciwszy do domu 
i zastawszy żonę pijaną, tak ją zbił, że mu w rę­
kach skonała. — W Kobie nabyła gmina miejsce 
od pewnego włościanina, na którym miano wysta­
wić dom dla pisarza gminnego, lecz rzecz nieby­
ła należycie opisana i umówiona, tak, że przy 
budowli powstał spór i gwałtowna bijatyka, przy- 
czśm reprezentanci gminy tak ciężko właściciela 
gruntu pobili, że mózg z głowy mu wyleciał i za­
pewnie umrze. W Sozani procesowało się dwóch 
włościan kilka lat o kawałek gruntu, w końcu zo­
stał jednemu przyznany. W wilją przed tym dniem, 
kiedy ten co wygrał miał grunt zaorać, wpadł w 
nocy do jego chałupy jego przeciwnik z drągiem 
i byłby go zabił gdyby nie spieszna obrona in­
nych ludzi.

D ostaw a dla obrony' krajowej. — Min
sterstwo obrony krajowśj w Wiedniu ogłosiło li­
cytację na podjęcie się dostawy różnych potrzeb 
ubiorczych, uzbrojenia i innych efektów dla c. k. 
wojsk obrony krajowśj (Landwehr) w Galicji.

Offerty piśmienne mają być najdalśj do d. 2go 
listopada b. r. do godz. I2śj w południe w Pre- 
zydjum ministerstwa obrony krajowej w Wiedniu 
złożone.

Bliższe warunki można przejrzeń w biurze izby 
handlowo-przemysłowśj w Krakowie każdodzien- 
nie od godz. 8 rano do godz. 2śj popołudniu. 

Artykuły dostawy są następujące:
12.482 sztuk czapek obozowych (furażerek)
12.482 „ kaftaników,
12.482 „ bluz,
12.482 „ płaszczów,
12.482 par spodni,
12.482 „ rękawiczek,
12.482 „ kamaszów,
12.482 „ szelek (pasków),
12.482 sztuk krawatek,
12.482 „ koszul,
24.964 par kalesonów (gatek),
24.964 „ onuczek,
12.482 sztuk torb na chleb,
12.482 „ tornistrów z rzemiennemi pasami,
12.482 „ pasów z torbeczkami na pas,
24.964 „ kartuzów na ładunki Patronentaschen,
12,462 „ pasów do sztućców strzeleckich,
12.482 „ rzemieni do spinania płaszczów,
17,232 „ manierek wraz z taśmą,
8,616 „ garniturów blaszanych menażerek do

gotowania w polu,
160 „ trąb sygnałowych ze sznurem do za­

wieszenia dla kompanji,
10 „ trąb sygnałowych ze sznurem do za­

wieszenia dla bataljonów.
NB. Członkowie konsorcjum dostawy ubiorów i 

effektów dla wojska linjowego, są cd dostawy dla 
wojska obrony krajowśj (Landu-ehre) wyłączeni.

W ypadek . — W Wiedniu feldwebel Merwa 
z pułku króla hanowerskiego, zastrzelił w kosza­
rach swoją kochankę a potśm siebie. Oboje uło­
żyli to naprzód i tak sprawca czynu jakotśż i 
młoda piękna dziewczyna zginęli dobrowolną śmier­
cią. Powodem miało być to, że Merwa w skutek 
sprzeczki z kapitanem miał być skazany na 8- 
dniowy areszt, i oświadczył, że nim to nastąpi 
raczój sobie życie odbierze. Kochanka postano­
wiła dzielić jego los.

Ekspedytor pocztow y Adolf Kohn, który 
sprzeniewierzył się w Moze-Tur na “Węgrzech w 
w początku wrześniu t. r. na summę 10,000 złr., 
został tymi dniami schwytany w Zurychu. Wię­
kszą część tych pieniędzy znaleziono przy nim.

Urzędnik pocztow y Jan Hermann, został 
aresztowany w Wiedniu z powodu przywłaszcze­
nia sobie pieniędzy przesyłanych listami w kwocie 
300 złr.

Stypendja dla robotników  przy k opal­
niach i hutach. — Dla uczęszczania na 2-letni 
rozpoczynający się z dniem 1 marca 1871 r. kurs 
publicznśj szkoły górniczśj i hutniczśj wLoebeu 
opróżnione zostały cztery krajowe stypendja po 
150 złr. Kandydaci ze stanu robotników górni­
czych i hutniczych, którzy ubiegać się chcą o to 
stypendjum, mają swe własnoręcznie pisane po­
danie wraz ze świadectwami służby złożyć naj­
dalej do połowy lutego 1871 r. w dyrekcji szkoły 
górniczśj i hutniczśj w Loeben.

Z pom iędzy wszystkich stolic Europy, w Ber­
linie najbardziej wzrosła cyfra ludności, gdyż w 
przeciągu lat 37 przybyło jśj 220 głów na 100.

Z poznańsk ich  je ń có w  francuzk ich  zatru­
dnionych jest obecnie, jak donosi Posener Ztg., 
około 1200 częścią u właścicieli dóbr, częścią przy

wpływać mogła. Była to  russyfikaeja szla­
chty, k tó ra  w szakże, — jakeśm y mówili, 
żadnego wpływu wywrzeć nie była w s ta ­
nie, gdyż w Polsce nie przebyw ała. Ma­
ją tk i te ,  których dzierżawą wypuszczać 
nie było w olno, oddawane były w długo­
letnią adm inistrację i zarząd miejscowym 
P olakom , a  w łaściciele ic h , pobierając 
dochody, przez długie la ta  do nich nie 
zaglądali. Rząd więc spostrzeg ł, iż celu 
nie osiągnął i w tym roku  ukazem  oso­
bnym zobowiązano donatarjuszów, do m ie­
szkania w darowanych m ajętnościach. Ukaz 
ten jednak  znowu je s t ,  jak  wiele innych 
w Rossji, słowem tylko niemogąeem się 
spełnić. D onatarjusze bowiem są to u rzę ­
dnicy, jenerałow ie, dostojnicy dworu i t. p., 
którzy, gdyby nawet chcieli w Polsce za ­
mieszkiwać, nie mogą. — Każdy z nich 
tłóm aczyć się może swymi obowiązkami. 
Nie rozumiemy więc ukazu, który, z m a­
łym wyjątkiem , nie może mieć zastoso­
wania.

„Ponieważ w Rossji prawa i przywileje 
szlachty istn ieją dotąd i klasa ta  ma pe­
wne prerogatywy jej przysługujące; pole­
cono powtórnie szlachcie p o lsk ie j, chcą­
cej zażywać ich, prawnie się ze szlachec­
twa wylegitymować; naznaczając term in 
prekluzyjny. — Zdaje się, że celem tego 
ukazu je s t pociągnięcie szlachty uiewyle- 
gitymowanej do służby wojskowej, a w re­
szcie uciśnięcie klasy ludności, uważanej 
przez rząd za najpatrjotyczniejszą i naj- 
skorszą do uczestniczenia w każdym ruchu. “ 

■ — 1

„Do historji ubiegłego roku, należy ta,k- 
że przebieg sprawy kolei warszawsko-wie­
deńskiej, który wielki m iał rozgłos w Niem­

czech', po całej Europie i d a ł słabe po­
jęcie  tego, co w Rossji je s t możliwem, na­
wet w tych sferach interesów m aterjal- 
nych, k tóre wszędzie najskrzętniej bywają 
obwarowane.

„Kolej warszawsko-wiedeóska, ja k  wia­
domo, je s t jedną  z najważniejszych i mo­
głaby być jedną z najkorzystniejszych w 
Królestwie. N ależała ona do rządu  i za 
nam iestnictwa księcia Gorczakowa ustą­
pioną została prywatnemu towarzystwu. 
Rządowi przedstaw iono, iż nie procento­
w ała , chociaż zaraz w pierwszym roku 
przyniosła dywidendy 16 od sta.

„W edle zawartego koutrak tu  z towa­
rzystwem , na którego czele sta li założy­
ciele: Herman E p ste in , h rab ia  Renard, 
Milde i baron M uschwitz, odstąpiono ją  
na la t 75. — Założyciele naturaln ie nie 
zapomnieli sobie ja k  największych zape­
wnić korzyści i brali po 60 do 70 p ro ­
centów czystego zysku z dochodów. Tego, 
jednak  bar. Muschwitz było za mało. Ko­
rzystając z wypadków 1863 i 1864 roku, 
Muschwitz poddany pruski, mając za so­
bą konsula pruskiego w W arszaw ie, Re- 
chenberga, postara ł się pozbyć rady za­
rządzającej: prezesa Epsteina, wicepreze­
sa Przezdzieckiego, jen e ra ła  Lewińskiego 
i Maurycego Potockiego; przedstaw iając 
rządow i, że osoby te .. .  n i e  z a s ł u g i ­
w a ł y  n a  z a u f a n i e .  Prezesem  zrobiono 
jen e ra ła  rossyjskiego Szuberskiego, a  wi- 
ce-prezesem  Muschwitz’a. Ostatni przy­
b ra ł sobie do pomocy człowieka nadzwy­
czaj przebiegłego, zręcznego i gotowego 
do najbrudniejszej sp raw y, byle m u ona 
co przyniosła — Antoniego Laskiego.

„Ci panowie, zawsze protegowani przez

Rechenbergera i jen e ra ła  Moliera, inspe­
ktora  policyjnego k o le i, poczęli naprzód 
od wysadzania denuncjacjam i wszystkich 
Urzędników Polaków.

„Oczyściwszy się tak  i przygotowawszy 
grunt bezp ieczny , Muschwitz wniósł o 
zmianę statutów  towarzystwa i prawie 
gwałtem  w chwili, gdy kraj cały był ster­
roryzowany, (w r. 1864) przy pomocy po­
licji, strasząc i grożąc, doprow adził do 
skutku przedsięwzięcie. N a posiedzeniu 
akcjonarjuszów jen e ra ł Molier zapisywał 
sobie imiona oponentów i nawet jen e ra ­
łowi Bontems i radzcy Krzyżanowskiemu 
groził Sybirem , jeśliby  głos podnieść 
śmieli.

„Po zmianie statutów  założyciele, k tó ­
rzy mieli sobie zapewnione dziesięć p ro ­
centów od dochodów... nagle zażądali, aby 
przecięciowo oznaczono ten  dochód, ska­
pitalizowano go i k ap ita ł im —  w ypła­
cono.

„Poczwarniejszej a  śmielszej grabieży 
wymyśleń trudno. Dochody mogły być 
większe lub m niejsze, um iejętn ie, grożąc 
zawsze Sybirem akcjonarjuszom , obracho- 
wano je  na średnio 53,000 kilkaset rubli. 
Skapitalizowanie dziesięciu procentów (za 
la ta  pozostałe do 75) wyniosło miljon 
dwakroć pięćdziesiąt tysięcy rubli. — Dla 
pochwycenia tego m iljona wypuszczono 
akcje po 75 za sto, obciążono niemi ko­
lej, a bar. Muschwitz schował go śmiejąc 
się do kieszeni...

„Sztuka z pomocą policji i Sybiru do­
skonale się udała.

„Ale to  dopiero pierwszy ak t tego d ra ­
m atu kolejowego. Gdy pieniądze zgarnię­
te zostały, baron  Muschwitz począł się

starać  o koncesję na kolej z Częstocho­
wy do Herbów, w celu połączenia, je j z 
nową koleją żelazną, z prawego brzegu 
Odry. Projektow ana lin ja , skracająca po­
dróż o mil szesnaście, m usia ła , jak  to 
łatw o przewidzieć, wpłynąć niekorzystnie 
na procentowanie warszawsko-wiedeńskiej.
I  otóż dlaczego z góry sobie skapitalizo­
wał baron dochody, k tóre niezawodnie 
zmniejszyć się miały.

„Dodatkowo wiedzieć potrzeba, że pro­
jektow ana kolej nowa bardzo była ko­
rzystną dla drogi prawego brzegu Odry... 
a członkiem  zarządu jej... był ten sam 
baron Muschwitz... W szystko to osnute na 
tle rewolucji 1863 i 1864 roku... na prze­
ważnym wyływie konsula pruskiego, na 
buntowniczych zam iarach Polaków, na de­
nuncjacjach, było arcydziełem  intrygi... 
spekulacyjnej. C'etait du hauf brigandage 
s’ U en fut.

„Ażeby stanąć w obronie akcjonarju­
szów i sprawiedliwości, potrzeba było wię­
cej niż cywilnej odwagi, bo i środków po­
tężnych, i energji ducha i ta len tu , i zna­
jomości ludzi i kraju. P od ją ł to  z nie­
zmierną Biłą przekonania o prawości ta ­
kiego czynu bankier Leopold Kronenberg, 
co tem mogło się zdawać dziwniejszem, 
iż wystawiony był na ła tw ą potwarz de- 
nuncjantów, z powodu długiego pobytu 
za granicą w r. 1863, i że p. Antoni Laski, 
dawniej jego urzędnik i poufny sługa, 
mógł oskarżenie, znając okoliczności i 
człowieka, z właściwym sobie urządzić ta ­
lentem.

„Już w m aju, gdy się ogólne posiedze­
nie akcjonarjuszów zbliża ło , Kronenberg 
postanowił wystąpić z oskarżeniem, a  ma­

jąc  po sobie kilku Rossjan, niezmierny 
swój kredyt europejski, powagę w świecie 
finansowym, przygotow ał łatw o opinję pu­
bliczną do gotującej się walki. Nie było 
to tajem nicą dla n ik ogo .. .  Szło stronom 
obu o zapewnienie sobie ja k  największej 
liczby głosów w zgrom adzeniu, poczęto 
więc wykupywać akcje , ofiarując prymy... 
Muschwitz, Frenkel, Laski, starali się Kro- 
nenberga zdenuncjow ać, usiłowali prze- 
m ódz, oboje się jednak  nie powiodło. 
Opinja kraju  całego była za mężnym o- 
brońcą ogólnych interesów kra ju  i mści­
cielem popełnionego rozboju.

„Można sobie jednak  wystawić, ile siły, 
zdrowia, spokoju i pieniędzy kosztowało 
samo to do wojny przygotowanie. Jeszcze 
przed rozpoczęciem jej... stronnictwo Mu­
schwitz’a jakoś o sobie wątpić zaczynało.

„Chwytając się więc zwykłej broni, po ­
częto denuncjować w gazetach rossyjskich 
Kronenberga, oskarżając go o należenie 
do organizacji i t. p. I  to wszakże nie 
skutkowało. Obliczano liczbę głosów i z 
góry widziano już, że posiedzenie d. 16go 
czerwca wypadnie na korzyść spraw iedli­
wości i Kronenberga. Panowie Frenkel, 
Laski i Muschwitz, lękając się przy tem 
nieuchronnego skandalu i rozgłosu , ucie­
kli się o pośrednictwo do hr. nam iestnika.

„Nim to  nastąpiło , bar. Muschwitz spró­
bował jeszcze w „Berlińskiej Bursowej Ga­
zecie “, m ającej wielkie rozpowszechnie­
nie, obwinić Kronenberga, iż mu nie idzie 
o kolej ani akcjonarjuszów, ale o wpro­
wadzenie do zarządu P olaków .. .  o nowy 
jakiś spisek polski... O statnia ta  nikczemna 
denuncjacja, w której nikogo nie szczę­
dzono, zam iast pomódz, dobiła Muschwi­

tz ’a, obudzając przeciwko niemu wzgardę, 
nawet w R ossjanach, — kłamstwo było 
zbyt oczywiste, intryga nadto widoczną.

„Oburzenie powszechne było tak  wielkie, 
iż Muschwitz i jego wspólnicy musieli się 
wyprzeć uroczyście denuncjacji wydruko­
wanej w berlińskiej gazecie i wyprosili so­
bie zgodę, ustępując z zarządu , bo wi­
dzieli z góry, że większość głosów będzie 
przeciwko nim. Wpływ hr. Berga kom pro­
mis ten ułatw ił. . . N adeszło posiedzenie 
akcjonarjuszów , ale już z góry przygoto­
wane tak , ażeby rabusiom dać wyjść po 
cichu, bez rozgłosu, nie pozywając ich za 
przeszłość do odpowiedzialności.

„C ała ta  sprawa największą cześć przy­
nosi mężnemu człowiekowi, co się śm iał 
jej podjąć i tak  szczęśliwie do skutku 
doprowadził, opłacając ogromną sumę dla 
pokonania przeciwników. Gdyby nie akcje, 
któremi rozporządzał, Kronenberg niemógł- 
by był zwyciężyć; m iał zresztą za sobą 
wielu z Rossjan, którym  szło o to, ażeby 
jawne bezprawie nie wzięło góry, coby 
w ogóle szkodziło akcjom wszystkich kolei 
moskiewskich. Temu zbiegowi okoliczno­
ści zaw dzięczał, że m ógł nowy zarząd 
wprowadzić i na przyszłość byt warszaw­
sko-wiedeńskiej kolei zabezpieczyć. R o z ­
głos sprawy, odkryte nadużycia, wzgarda 
publiczna, rzuciły popłoch na  spekulan­
tów i mogą być surową nauką na przy­
szłość. K ronenberg ustąp ił, niechcąc o- 
statecznej rozprawy i zemsty, ale m oralne 
zwycięztwo odniósł najzupełniejsze.* 

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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kolei źelaznśj, podczas kiedy około 1000 pracuje 
nad tutejszemi fortyfikacjami.

Czeski poseł na sejm krajowy W. Kratochwil, 
został w Rudnicy aresztowany i pod eskortą żan­
darma zaprowadzony do Pragi. Skazany on jest 
na 6-tygodniowy areszt za zbrodnię zaburzenia 
spokojności publicznśj przez mowę mianą na zgro­
madzeniu ludowśm.

P rn sacy  • myślą już teraz nad tśm , jakby na 
przyszłość w czasie wojny można przerwać kore­
spondencję przez gołębie i komunikację balonami. 
Mają więc projekta, ażeby w ogrodach zoologicz­
nych chować jastrzębie, które przy obsaczeniu 
jakiego miasta byłyby puszczane na gołębie z li 
stami; a powtóre aby urządzić balony obserwa 
cyjue, które byłyby trzymane na linach i straż 
pOBterunkową odbywały.

Król belgijsk i kazał wypłacić w swojśm imie­
niu 50,000 fr. w Berlinie dla rannych Niemców.

Pod Metzem w tych dniach wielu naszych ro 
daków z Poznańskiego zostało zabitych albo ran­
nych. Pomiędzy innymi poległ młody lekarz do­
ktor Ziołecki, a rannym jest właściciel dóbr i b. 
referendarjusz p. Józef Eukomski z pow. wrze­
sińskiego.

Pom iędzy tajemnemi papiórami Napoleona wy- 
dawanemi obecnie przed rząd tymczasowy, znaj­
duje się także pismo sławnego rossyjskiego inży­
niera jenerała Tottleben, w którśm tenże oświad­
cza, że fortyfikacje koło Paryża są zupełnie wy­
starczające, jeśli tylko zostanie wypełnioną przer 
wa między Mont . Valerien a fortem de la Briche.

Marszałek Leboenf, o którym od czasu bitwy 
pod Wórth nic pewnego nie wiadomo, chociaż po 
dziennikach rozchodziły się wieści, że błądził i 
rozbijał się z okrętem na kanale La Manche, we­
dług najświeższych i zdaje się pewnych wiado­
mości, przebywa w Metz i ma dowództwo korpusu.

W celo połączenia kościoła p raw osła­
w nego z anglikańskim  komitet biskupów ame­
rykańskich wysłał swoich delegowanych do syno 
du petersburgskiego. Warunki zjednoczenia obu 
kościołów podane przez św. synod równają się 
stanowczemu odmówieniu. Według mniemania tśj 
najwyższej władzy kościoła prawosławnego, pro 
jektowaae połączenie wówczaB będzie możebnćm, 
jeżeli wyznawcy kościoła anglikańskiego przyjmą 
dogmatykę, uchwały kanoniczne, obrządki i kar­
ność prawosławnych. Dla dopięcia tego celu, sy 
nod proponuje następujące środki: gorliwe i bez­
stronne zbadanie różnic dzielących oba kościoły, 
dobrowolne i całkowite zrzeczenie się ze strony 
anglikanów wszelkich obrządków narodowych i 
instytucji. Wreszcie św. synod uważa wszelkie 
podobne usiłowania czynione obecnie za przed­
wczesne i nawet nieprowadzące do celu.

A zatem kilkuletnie marzenia niektórych polity­
ków moskiewskich o podniesieniu kościoła prawo­
sławnego do godności p o w s z e c h n e g o ,  skoń­
czyły się na niczóm. Bo niepodobna, żeby nawet 
drobna garstka protestantów chciała dobrowolnie 
wtłoczyć na siebie jarzmo prawosławia.

M aszynka do w yuczenia się czytania. — 
Niejakiś pop Eukanin, w gub. permskiśj, wynalazł 
maszynkę do uczenia dzieci czytania bez pomocy 
elementarza. Na zebraniu gubernjalnćj rady szkol- 
nśj dał szczególne objaśnienia dotyczące urządze­
nia, zastosowania tego wynalazku. Wkrótce wyj­
dzie dokładny opis owśj maszyny— pedagoga.

W  Australjl znaleziono djament wielkości du- 
iś j cytryny.

K orespondencja redakcji. — F. K. W. M.
w Dobczycach. Anonimów nie uwzględniamy.

HO TEL SASKI przyjechali'. Bruno Rogalski 
obw. ze Lwowa; W ładysław H aller wł dóbr z Po­
lanki; T. hr. Skórzewska, w. dóbr z Królestwa ; 
Edmund Roiński, adwokaet ze Lwowa.

przemysł i handel.
Tarnopol 12 października.

G. (Sprawozdanie tygodniowe filji banku 
hipotecznego). Czas zimny i częstokroć dżdżysty. 
Kartofle jeszcze niewykopane, co jeśli wśród 
przeplatających deszczów długo potrwa, może 
szkodliwie na wypadek ich oddziałać. Dziś już 
słychać poważne i wiarogodne głosy o psu­
ciu się, to jest parszywieniu, a obok tego nie 
ulega wątpliwości, że ich mniej jak ubiegłego 
roku.

Z powodu prac w polu, mamy ciągły brak 
furmanek pod zboże do Złoczowa, co też ce­
nę frachtu aż na 90 centów od korca pod­
niosło. Jest to skala tak wysoka, że u nas 
nie zapamiętają. Być może, że to jest ostatniem 
wysileniem przed otwarciem drogi żelaznej 
które podobno z końcem listopada ma na­
stąpić.

Nieustanna stagnacja w handlu zbożowym 
nie pozwala naszym kupeom uskuteczniać ob­
szernych zakupów, ponieważ ani jeszcze czas, 
ani też obecne ceny są po temu. Tak bo­
wiem krajowe jak i zagraniczne ważniejsze 
targowice przedstawiają obraz niezwykłej chwiej- 
ności i mało obrotów, co daje się domyślać, 
że głównym symptomem tej słabości jest brak 
zaufania do bliskiej przyszłości. Transakcje 
zawierają się jedynie na chwilową potrzebę 
konsumcji miejscowej lub dla okolicznych mły­
nów , spekulacja zaś szersza wyczekuje po­
myślniejszych dla' siebie konjunktur. Jedno 
żyto kierują w niewielkich partjach ku za 
chodowi, gdzie również niewielki zyskuje a- 
wantaż. Pszenica tymczasem mało lub wcale 
nie zwraca na siebie uwagi amatorów, być może 
że jej omłot w tej porze jesiennej jest jesz­
cze po części wilgotnym. Reszta zboża bez 
popytu i handlu.

Płacono za korzec: 
pszenicy wyborowćj 6 50 

„ średniej 6 —
w październ. i grudniu 6 50 
żyta dworskiego 3 50

„ włościańskiego 3 35 
w paźdz. i grudn. dworsk. 3 50 

Interes okowitą ożywiony 
na listopad 86 do 87 
grudzień 82 „ 83 
listop. i grudz. 83 ,  85

ciągłego braku robotników, których pomimo 
płacy 80 c. dziennie w dostatecznej liczbie 
ściągnąć niepodobna.

Obrót tygodniowy na targu wroc­
ławskim. Gdy w Anglji skarżą się na su­
szę, która wtsrzymuje wschodzenie oziminy,tutaj 
przy zimnem powietrzu niemal codzień pada 
jacy deszcz w tym tygodniu, wstrzymywał 
tak już opóźnione zasiewy i zbiór kartofli.

Jak w całym handlu tak i w obrocie zbo­
żowym usposobienie kupujących było mdłe 
taż sama niechęć do kupna, czuć się dawała 
i w nadreńskich prowincjach południowych 
jedynie w Niemczech targi były ożywione i przy 
żądaniach ceny się trzymały.

Na tutejszym rynku niski stan wody na Odrze 
nie mało wpływał na brak ruchu.

Pszenica dowieziona po największej części 
w wyrośniętym ziarnie i z raurzonką, sprze 
dawaną była niżej cen notowanych. Żółta w 
zdrowem ziarnie słabo się trzymała; biała mało 
uważana, notujem y:
białą od 75 do 83 i 90 srgr. za szefel 85 f.
żółtą „ 73 „ 81 i 86 „
na październik 69 talarów listem.

Zyto w pięknych gatunkach nie stale się 
trzymało, w lichych zupełnie zaniedbane. P ła­
cono za 84 f. 54, 59 do 63 srgr., za piękne 
65 srgr.

Na termina mało ruchu i dość znaczne 
zniżenie cen; notowano: 
na paźdz. i listop. za 2000 f. 45 V2 tl. listem, 
płacono na list. i gru. „ „ 3 5 %  do 4 5 3/4 t.
grudzień i styczeń za » „ 4 6 %  tal.
zaś na kwieć, i maj za „ „ 4 7 3/4 list. i got.

Jęczmień dobrze się trzymał i chętnie był 
kupowany; płacono za 74 ft. 48 do 53 srg, 
za piękny wyższą nawet jeszcze dawano cenę.

Owies na dostawy wojskowe pożądany i 
płacono za 50 ft. od 28 do 33 srgr."

Groszkowe za to zboża zupełnie były za­
niedbane i ceny przeszło tygodniowe notowano.

Olejne rośliny, które wysokiej doszły ceny 
w tym tygodniu, spokojnego doznawały ob­
rotu, p łacono: 
rzepak zim. od 252 do 271 srg. za 150 f. brutto, 
rzepik zim. 249 » 262 „ » „

« latowy 198 „ 220 „ • „
niankę 188 „ 210 „ „ »

Za olej przy stałem obrocie płacono za 100 
ft] 14 tal. listem.

Konicz w małych tylko partyjkach dowie­
ziono i płacono:

czerwony za 100 f. od 12 do 16 tal.
biały „ „ „ od 14 » 21 tal.

piękne gatunki wyżej.
Wstrzymane i utrudnione komunikacje z za­

chodu wpłynęły przy znacznych dowozach na 
cenę okowity bardzo niepomyślnie; płacono 
za 100 kwart 80°/o trallesa 13%  tal. listem 
14 tal.

Również ruch w drzewie nie wielki, wyją­
tek stanowią klepki bednarskie chętnie ku­
powane i nie źle płacone.

T. Sadowski. 
Wrocław 15 października 1870.

Sprawozdanie giełdy wrocławskićj.

7 20
6 75
7 —  za 170 f. 
3 80
3 50
3 70 za 160 f.

Koleje krajowe. (Sprawozdanie mie­
sięczne). W wrześniu na naszych, jak w o- 
góle na wszystkich kolejach austrjackich znacz­
ny wzrost dochodu z przewozu^towarów. Ruch 
osobowy był odnośnie do września r. z. mniejszy.

Ko l e j  g a l i c y j s k a  K a r o l a  L u d w i k ’a 
wykazuje na milę dochodu 10651 złr. ogól­
nego dochodu w wrześniu 655077 złr. t. j. 
o 2 8 %  więcej, niż w tym samym miesiącu 
r. z. Dotychczasowy tegoroczny dochód wynosi 
5 ,290243 złr., odnośnie więc do tego same­
go perjodu r. z. 0 1004802 złr. więcćj.

K o l e j  Lw o w s k o - J a s s k a  miała w wrześ­
niu dochodu 206386 złr. z czego wypada na 
linją C z e r n i o w c e - S u c z a  wa  19461 złr. 
Dotychczasowy tegoroczny dochód wynosi 
1,832,915 złr, i jest o 22056 złr. większy 
niż zecszłoroczny.

Budowa p i e r w s z e j  w ę g  i e r sk o - ga  1 i- 
c y j s k i ó j  kolei postępuje wolno z powodu

Wrocław, dnia 11 października.

Pszenica
słabe ceny

85 it. 

2000 „

biała 75-90 sgr. > wybór 
żółta 73 -86 sgr. / wy żśj. 
68 tal.

Żyto
trzyma się.

84 it. 
2000 „

54-63 sgr. wyb. wyżśj 
453/, tal.

Jęczmień
bez zmiany.

za 74 it. 
2000 „

48-53sgr. wyb. droż. 
44 tal.

Owies
trzyma się.

za 5o tt. 
2000 „

28-33 sgr. 
431/, tal

Groch
żywszy obrót. za 90 it. do gotowania 63 - 68 sgr. 

aa paszę 53-68 sgr.

Wyka
bez popytu. za 90 it. 52-54 sgr.

Konicz
słaby dowóz. 100 it. biała 14-21 wybór, 

czer. 12-16 wyb. w.

Rzepak
trzyma się.

150 it. 
brutto.

duży 252-270 sgr. 
mały 248-260 sgr.

Olej
spokojne. 100 it. 14 tal.

Spirytus
bez zmiany.

za 100 kw 
po80%Tr. l32/g-14 tal.

jeszcze drugą rzecz, o której myśmy d o -jk a  pancerna ochrania palacza i maszyni 
tąd nie wiedzieli, Z Issy wyszło owadzie- stę od bomu, podczas, gdy dwie karta*owadzie
ścia bataljonów i po próżnem usiłowaniu 
opanowania stanowisk bawarskich, wróci­
li — oczywiście w nieładzie. Stanowiska 
bawarskie są około Clamart. Główna wy­
cieczka szła od Neilly prosto na północ­
ną stronę St. Cloud --  zupełnie z prze­
ciwnej strony. Jak  zawsze jednak bywa, 
tak i tą  razą zrobiono niezawodnie udaną 
wycieczkę na wojska pod Clamart, żeby 
je  wstrzymać od udziału w obronie głó­
wnie zaatakowanych stanowisk pod St, 
Cloud. W tych zaś zburzono widać wszy­
stkie przygotowania pruskie na niszczenie 
Paryża wraz z zamkiem, które je  zawie 
ra ł i najbliższem otoczeniem. Z tąd gniewy 
prawdziwe o swe straty, a udane oburzę 
nie na zmarnowanie dzieł sztuki, które 
oni sami już poprzednio przyrządami swe 
mi popsuli.

Tyle przenika już ze źródeł pruskich 
o zdobyciu stanowiska pod St. Cloud. — 
Na potwierdzenie reszty z ich strony bę 
dziemy musieli czekać na ową opóźnia 
jącą się „pocztę" — a opóźniającą się 
wyraźnie z winy Francuzów, którzy są tak 
nierozsądni, że własne drogi psują.

Rezultatów bitwy pod Orleanem roz­
głaszanych z takim tryumfem, zaczynają 
się już Prusacy potrosze wstydzić, raz 
dlatego, że przez odesłanie znacznych si" 
zpod Paryża ponieśli tam tak znaczną 
porażkę, a potem i z tego powodu, że 
40 tysięcy wojska (bo tyle miał z sobą 
jenerał Tann!) biło się przez, t r z y  dni 
z j e d n ą  d y w i z j ą  francuzką i kilku od­
działami wolnych strzelców. Dlatego wra­
cają znów nieznacznie do początkowego 
twierdzenia, że mieli do czynienia z c a ł ą  
a r m j ą  n a d l o a r s k ą .  Dwie rzeczy zbi­
ja ją  w bardzo prosty sposób to twierdze­
nie. Najpierw szczegółowy raport o twar­
dym oporze francuzkim z wymienieniem 
działających w nim pułków zdawał rzą­
dowi narodowemu jenerał dywizji Reyan, 
który bitwami dowodził. Gdyby wszystkie 
cztery dywizje były poszły w ogień, to 
dowództwo musiałby był objąć jenerai: 
korpusu Lamotterouge i sam raport zda­
wać. Potem nadeszły już dzienniki fran- 
cuzkie wychodzące w Tours, które robią 
zarzuty rządowi narodowemu, że się po­
zwolił bić jednej dywizji z tak przewa- 
żnemi siłami, mając prócz rozrzuconych 
w bliskości gotowych pułków w samym 
Tours 25 tysięcy skoncentrowanego woj­
ska, które posłane na pole bitwy mogło 
przeważyć szalę zwycięztwa, a stało bez­
czynnie w Tours, jedynie dla zasłony człon­
ków rządu narodowego.

Te dwa fakta nie dadzą się zaprzeczyć, 
a zbijają jak  najzupełniej twierdzenia pru­
skie i bezmyślne powtarzanie ich w in­
nych dziennikach.

Zwracać teraz trzeba głównie uwagę 
na zmiany, jakie zajdą w wyprawach pru­
skich ku Rouen, Amiens, St. Quentin, i 
siły, jakie pozostawią w Orleanie. Im wię­
cej ruchów wstecznych zajdzie na tych 
drogach i im większe siły cofną z Or­
leanu pod Paryż, tem oczywistszem bę­
dzie wielkie znaczenie porażki odniesio­
nej na linji obsaczenia i. odwrotnie. W do- 
kładnem badaniu tych rzeczy znajdziemy 
wyraźniejsze i szczersze poznaki, niż w o- 
lustronnych raportach i korespondencjach, 
które też trzeba sądzić podług zawierają­
cych się w nich tendencji.

Wiadomości z teatru  wojny.
Obrona Paryża*

XXVI.
Wyczekujemy ciągle wiadomości pru 

skich o ostatnich wypadkach pod Paryżem.
Wczoraj gazeta Szląska pisała, że dotąd 
pocztą żadna wiadomość o nich nie nade­
szła. W obec pomyślniejszych wiadomości 
nie zapomniano dotąd nigdy o telegrafie.
Wielki krzyk udanego oburzenia wznosi 
się tylko w Niemczech na Francuzów o 
zburzenie zamku w St. Cloud, „którego 
nawet król pruski, jako pamiątki kazał 
ochraniać." Niektóre z gazet, unoszących 
się zgrozą nad tym wandalizmem, zapo­
minają o tem co niedawno temu w szpal­
tach swych o zamkach pod Paryżem pi­
sały. Korespondent n. p. opisujący zbro­
jenie szańców pod Meudon, dodaje figlar- 
nie, „a jakie niespodzianki kryje pałac 
dla Paryża, który ani przeczuwa, co się 
w nim odbywa." Tak samo zamek St.
Cloud leży w środku oszańcowań przygo­
towanych do bombardowania Paryża, — 
z podobnemi jak  Meudon sekretami, a które 
nie będą inne, jak te, że sam zamek za­
mieniają po cichu w blokhaus z  strzelni­
cami i czynią go przez to środkiem for­
tyfikacji, a sklepione jego części używają 
na skład prochu i gotowych pocisków.
O tem i o innych może jeszcze rzeczach 
dotyczących tych zamków wiedzą oczywi­
ście Francuzi i dla tego je  burzą. Prusacy 
zaś liczyli na poszanowanie pamiątek i 
dzieł sztuki ze strony francuzkiej i dla 
tego obok niego z najniebezpieczniejszemi 
przygotowaniami s wemi się kryli, podobnie 
jak w innych razach, za domami opatrzo- 
nemi chorągwią z krzyżem na znak schro­
nienia rannych sypali baterje, i zmuszali 
przez to nieprzyjaciela, do burzenia tych 
domów, żeby przeszkodzić niebezpiecznym 
dla siebie robotom.

Dość, że Prusacy o -wzięciu zamku St. jj szyn Cail’a lokomotywę według "nowego 
U oud me wiedzą, a o zburzeniu go wiedzą, jj wzoru, która właśnie jest na ukończeniu 
choc jeszcze poczta nie nadeszła. Wiedzą! Ważyć ona będzie 6000 kilogramów. Bud-

A rin ja  p ru s k a  pod P aryżem . Pewien 
jawarski oficer pisze z W ersalu: „Fran- 

cuzcy żołnierze-obywatele dzielnie się biją, 
;o trzeba im przyznać. Zdaje się, że chcą 

ich przyzwyczaić do walki, by tem samem 
przygotować mieszczaństwo na to, co do- 
liero później nastąpi. Pominąwszy już, że 
dlkakrotnie przynajmniej chwilowe od­
nieśli korzyści, jak np. pod V i l l e j u i f ,  
to bezwątpienia najjaśniej dowodzi icł 
waleczności ta  okoliczność, żeśmy po o

warskich strzelców, z wielkiem zdziwie- 
iem znaleźli d z i a ł a  n a b i j a n e  od  
r z o d u ,  k t ó r e m i  n a m  d ł u g i  c z a s  
t a w i a n o  o p ó r  i p r a w d z i w i e  p i e -  
i e l n y  o g i e ń  u t r z y m y w a n o .
Okolice Paryża bardzo smutnie wyglą- 

iją ; wszędzie widać ślady rozpaczliwej 
alki. Gościńce poprzokopywane i pełne 
isieków; w innych miejscach powysadza- 

no w powietrze mosty, zwłaszcza kolejo­
we. Poniszczono całe wioski, by wszędzie 
pustki tylko zostawić, co się też niemal 
w zupełności udało. — Inne wioski, mia­
steczka, wille i zamki, są jakby wymarłe. 
Mieszkańcy z całym swym dobytkiem i 
wszelką żywnością schronili się do Pary­
ża ; w opuszczonych domach znaleźć mo­
żna wszystko, czego tylko dżentelman 
wymagać może, tylko nic do jedzenia. 
Czego nie można było z sobą zabrać, to 
zakopali lub zepsuli, tak, że się jeść nie 
da. Cóż nam pomoże wszelki zbytek w 
sprzętach, który nam się zupełnie na nic 
nie przyda, skoro cierpieć musimy głód 
i zimno! Rekwirujemy wprawdzie, ile tyl­
ko można, ale zakres do rekwirowania 
staje się codzień rozleglejszym; armja w 
kraju nieprzyjacielskim jest jak  szarań­
cza, która wszystko zjada i wysysa.

C z ę s t o  s i ę  j u ż  z d a r z a ł o ,  że p a ­
l o n o  s p r z ę t y  d o m o w e ,  d r z w i  i o- 
k n a ,  by tylko utrzymać ogień w polu, bo 
n o c e  s ą  w i l g o t n e  i c h ł o d n e ,  a w e ł ­
n i a n e  k o s z u l e  i p r z e p a s k i  n i e  z d o ­
ł a j ą  b y n a j m n i e j  u c h r o n i ć  od p r z e j ­
m u j ą c e g o  z i m n a .  Z czasem trzeba 
będzie dachy zrywać i wyłamywać pod­
łogi. — Pomimo to Bawarzy nie tracą 
jeszcze humoru i najweselsi są w całem 
wojsku. Musimy się cierpliwie przyzwy­
czaić do obecnych stosunków.

N i e s t e t y ,  c h o r ó b  w c a l e  n a m n i e  
b r a k ;  s z c z e g ó l n i e  b i e g u n k a  o k r o ­
p n i e  s i ę  s z e r z y .  Mamy tu bowiem wiele 
owoców i winogron, a zdaje się nawet, 
że nam je  Francuzi naumyślnie zostawili, 
niby owe jabłka w raju. Kto ich skosztu­
je, tego biegunka wypędza z raju-Francji.

Prawdopodobnie też wojna wkrótce się 
skończy, inaczej bowiem z spadającym 
termometrem zamarzną nam ostatne re­
sztki humoru.

Paryzki komitet narodowej obrony 
nie ustaje w swoich czynnościach. Obe­
cnie z polecenia jego buduje fabryka ma-

czownice, umieszczone za żelaznym pan­
cerzem przedpierśnika, przerażające czy­
nie mogą zniszczenia w nieprzyjacielskich 
szeregach. Nowa ta  maszyna piekielna 
jeździć będzie tam i nazad po moście 
P o i n t  de J o u r ,  a strzały jej dosięgną 
wyżyny koło M e u d o n .  Zresztą wszystkie 
inne fabryki maszyn w oblężonej stolicy 
przemieniono na arsenały. W zakładzie 
F la u d ’a okoko Pola Marsowego leją 
działa i kartaczownice, a na poblizkim 
gruncie pobudowano drewniane domki, 
w których setki kobiet sporządzają na­
boje. Na niektórych otwartych miejscach 
teraz już wyrywają bruk, by zapobiedz 
pękaniu bomb rzucanych do miasta. — 
W L u w r z e  i innych publicznych zabu­
dowaniach zabezpieczono okna workami 
z piaskiem.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 17 października. Mówią tu , że 

Karol ks. Auersperg ma wejść ponownie 
do gabinetu, a z nim Hasner i Rechbauer.

W skutek odmówienia przysięgi ze stro­
ny landwerzystów rząd zamierza użyć 
środków energicznych.

Praga 17 paźdz. Dzisiejsze zgroma­
dzenie właścibieli większych posiadłości 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego wybrało 
komitet, mający ułożyć listę kandydatów 
dla wyborów do rady państwa.

Do komitetu wybrani: Karol Auersperg, 
H artig , Schónburg , Lum beg,
Szlosser i Pech.

Praga 17 paźdz. Wiadomości, które 
otrzymały koła kierujące stronnictwem 
wiernokonstytucyjnem, potwierdzają wia­
domość podaną przez Bohemję o zbliżają- 
cem się przesileniu ministerjalnem. Sta­
nowczych narad nie by ło , ale symptomy 
przesilenia były widoczne jeszcze przed 
zebraniem się sejmu czeskiego.

W nowem ministerstwie—jak  donoszą 
Lasser ma zająć miejsce ministra spraw 
wewnętrznych.

Praga 17 paźdz. W czeskich okręgach 
wyborczych urządzają deklaranci obchody 
uroczyste.

Rozpoczęcie kary na posła sejmowego 
zwierzchnikiem reprezentacji powiatowej 

rudnickiej Kratochwila musiała przepro- 
wadżić żandarmerja., przyczem burmistrz 
miasta wraz z radą gminną odmówili swej 
asystencji, z powodu że nie uznają po­
wyższego wyroku.

Salcburg 16 paźdz. W Neumarkt nie­
daleko Salcburga odbyło się liczne zgro 
madzenie stronnictwa liberalnego. Cztery 
do pięciu tysięcy członków z Salcburga, 
Austrji wyższej i niższej brało w niem 
udział. Na zgromadzeniu tem uznano, że 
dla wzmocnienia Austrji niezbędnie po­
trzebne jest połączenie się prawnopań- 
stwowe, albo przynajmniej połączenie się 
ścisłe z Niemcami.

Berlin 16 paźdz. Muhlheim 16 paźdz. 
Neu-Breisach i Schlettstadt są od 9 bm. 
otoczone. Wycieczka uczyniona przez 2000 
ludzi z Neu-Breisach została odpartą.

W Wogezach zachodzą częste potyczki 
z oddziałami strzelców.

Berlin 16 paźdz. Venizet 16 paźdz. 
Soissons poddał się po czterodniowej 
obronie.

D«inburg 16 paźdz. Pod Dunnkirchen 
zebrała się flota francuzka. Wiadomość 
ta , jak również niespodziane pojawienie 
się floty francuzkiej na morzu północnem 
zmusiło jenerałgubernatora do natychmia­
stowego usunięcia znaków morskich i po­
nownego zamknięcia portu.

Monachjum 16 październ. Według 
wiarogodnych doniesień ma być zwołany 
sejm w połowie listopada.

Monachjuni 16 październ. Wiadomości 
z Tours o potyczkach pod Paryżem wy­
warły tu wrażenie bolesne. Mówią o ty­
siącach zabitych i rannych po stronie 
niemieckiej. Na zapytanie rządu w Wer­
salu nie nadeszła dotąd żadna odpowiedź.

Mouachjum 17 paźdz. Minister oświaty 
udaje się do Rzymu w celu rozstrzygnięcia 
iwestji, czy Collegium romanum ma być 
reklamowane przez państwo, czy też na 
jego miejsce ma być ustanowiony wielki 
instytut narodowy.

Tours 15 paźdz. Piśmo z Paryża z 11 
października zawiera następujące wiado­
mości. Prusacy posyłają znaczne siły na 
południe Francji. Dla ostrożności wysłano 
wojska i gwardje ruchome w tym kierunku.

Sąd wojenny wydał wyrok na dezerte­
rów z Chatillon. Pięciu z nich skazano na 
śmierć.

Wczoraj rozeszła się fałszywa pogłoska
0 zamierzonćj manifestacji przez bataljony 
Flourensa. Zapewniają, że jenerailny sztab 
gwardji narodowćj postanowił nie cierpieć 
nadal połączenia 5 bataljonów w jeden le- 
gjon pod dowództwem Flourensa.

Dzisiaj nie odszedł ztąd żaden balon, 
powodu nieprzychylnego wiatru.
Pod Chatillon odebrano konwojowi pru­

skiemu 12 wozów napełnionych jarzyną.
Burnside udał się wczoraj do głównćj

1 watery pruskićj. Powiadają, że powróci 
tenże napowrót.

Ludność Paryża opiera się stanowczo 
wszelkim układom pokojowym, któreby o- 
pierały się na ustępstwach terytorialnych, 
lub na warunkach poniżających naród fran- 
cuzki.

Tours 15 paźdz. Okólnik delegata wo­
jennego z d. 8go b. m. odpiera argument 
lismarka i dowodzi na zasadzie świadectw 

historycznych, że Francja liberalna nie od­
znaczała się nigdy duchem podboju i nie 
walczyła przeciw jedności i wolności Nie­
miec.

Inny okólnik z 10 paźdz. powiada, że 
żądania pruskie dowodzą jasno, że Prusy 
chcą sprowadzić Francję do mocarstwa 
drugorzędnego.

Dekret z 14 paździer. rozporządza, że 
każdy dowódzca korpusu albo oddziału, 
którego nieprzyjaciel znienacka napadnie, 
ub z którym wda się w bitwę na niewła- 

ściwćm miejscu, zostanie oddany pod sąd 
wojenny.

Tours 15 paźdz. Z Chaumont 15 b. m. 
godz. 11 przed południem donoszą, że 

leratry opuścił Paryż (podaliśmy przed 
kilku dniami powyższą wiadomość we wła­
snym telegramie Red)  i spad! 14 b. m. 
rano pod Bar-le-Duc. (Keratry odbył tę 
podróż balonem). Uszedł on szczęśliwie

pogoni, otrzymał jednak w skutek upadku 
lekką ranę w nogę i w głowę.

13go października zaszła potyczka pod 
Bagueu i Chatillon, w którćj nieprzyjaciel 
znaczne straty poniósł. Gwardja ruchoma 
z departamentu Cote d’Or i Aube, odzna­
czyła się świetnie.

Dowódzca gwardji ruchomćj z Aube, 
Dampiene zginął w tśj walce śmiercią bo­
haterską, pruskie baterie zostały zdemon­
towane, wojska nasze cofnęły się wieczór 
według planu w zupełnym i we wzorowym 
porządku na swe stanowiska. Artylerja 
tortu Montrouge działała wybornie i za 
słaniała odwrót ogniem działowym; ró 
wnież odznaczyła się artylerja fortu Van 
vres i Issy. Zamek St. Cloud został spa 
lony. Paryż jest patrjotycznićj usposobiony 
niż kiedykolwiek. Przegląd gwardji naro 
dowśj odbył się wśród niezmiernego entu 
zjaztnu; zapewniają, że Keratry przybędzie 
do Tours.

Tours 16 paździer. Pismo Gambetty do 
jen. Combriels uwiadomią go o inianowa 
niu Garibaldego dowódzcą wolnych strzel 
ców z dodaniem mu brygady gwardji ru 
chomej. Prusacy opuścili Beugnus po wal 
ce, w którćj z ich strony brało udzia! 
800 piechoty i pułk kawalerji. Cofnęli się 
ku Gisors.

Tours 16 paźdz. Keratry przybył tu 
dziś rano i udał się zaraz na konferencję 
z Gambettą.

Numera Journal officiel z dnia 8 do 12 
b. m., które przywiózł ze sobą, zawierają 
następujące wiadomości: Journal officiel 
z 8 b. m. zawiera dekret, rozporządzający 

Daubek, tymczasowe objęcie teki Gambetty przez 
Favra. Dalśj zawiera wojenne sprawozda­
nia o rekonesansach ku Roudy, Chatou. 
Argenteuil, Neuily i Clamart, przyczóm 
stoczono kilka potyczek, w których gwardje 
ruchome doskonale się trzymały.

Jour. of. z 9 b. m. zawiera artykuł do 
noszący o zebraniach żądających rozpoczę 
cia wyborów gminnych i o manifestacjach 
przeciwnych ze strony gwardji narodowćj 
które przyjęli Trochu, Tamisier i Favre z 
okrzykami: „Niech żyje rzeczpospolita 1 niech 
żyje rząd! precz z wyborami 1“ Przemowa 
Favra do gwardji .narodowćj potwierdza 
że w tym dniu wszystkie stronnictwa zgo 
dziły się, aby pierwćj wygnać nieprzyjacie 
la, a potćm dopiero myśleć o wyborach. 
Pismo Favra dziękuje gwardji narodowćj 
za jej patrjotyzm.

Jour, of. z 10 b. m. ogłasza liczne adre 
sa gwardji narodowćj, zgadzające się na 
odroczenie wyborów i potępiające manife­
stacje zbrojne. Sapia, dowódzca bataljonu, 
został oddany pod sąd wojenny, podczas 
gdy rozdawał ładunki, w celu maszerowa 
nia na Hotel de Ville.

Jour. of. podaje sprawozdanie kontra*, 
mirała Saisseta o świetnćj bitwie 8 b. m 
pod Bondy, zkąd nieprzyjaciela wyparto 
Wyciąg z papierów znalezionych w Tuile- 
rjach potwierdza, że po dniu 2 września, 
aresztowano 26,642 osób, z których 14,118. 
po części deportowano i osadzono po wię 
zieniach lub wygnano.

Jour. of. z 11 b. m. ogłasza dekret zno 
szący kaucje dzienników, kaucje pozostają 
ce wypłacone zostaną z końcem wojny. 
Sprawozdanie wojskowe z 10 b. m. tlono 
si o żywćj potyczce gwardji ruchomćj de 
partamentu północnego, z nieprzyjacielem 
pod Montreuil na płaszczyźnie Noisy. Dwa 
nieprzyjacielskie działa zdemontowano 
gniem z fortów.

Wojsko doskonale trzyma się w ogniu. 
Na miejsce Keratrogo, którego dymisję przy 
jęto, otrzymał Edmund Adam nominację 
na prefekta policji. Keratry otrzymał mi­
sję od ministra spraw zagranicznych.

Przeciw Floureusowi, który 10 b. m. za* 
alarmował fałszywie gwardję narodową w 
celu poprowadzenia tejże na Hótel de Ville, 
rozpoczęto śledztwo. Pismo Ferrego do me­
ra w Belleville potwierdza, że tenże od­
wiedził Belleville i zbudowany został po­
święceniem jakiego dowody daje gwardja 
narodowa i ludność tamtejsza.

Sprawozdanie wojskowe z 11 b. m. wie 
czór donosi, że jenerał Trochu odwiedził 
wczoraj Moulin, Jaquet, Villejuif i Hautes- 
Bruyeres i znalazł te miejsca) w dosko­
nałym stanie obrony. Obsadziliśmy Maison 
Milland pod Cazian.

Mont Valerien, baterja z Monteuart i 
łodzie kanonierskie z Suresuis ostrzeliwały 
St. Cloud.

Bruksella 16 paźdz. Wiadomości z Tou 
lousy donoszą, że plakaty rozlepione, tam­
że, zawiadamiają o utworzeniu się komi­
tetu „dobra -publicznego". — Rewolucjo­
niści w Lyonie zajęli gmach seminaryczny. 
Rząd nie udał się dotąd. W St. Etienne 
zasuspendował prefekt dziennik Defeuseur 
za zaburzenie pokoju i podburzanie; pre­
fekt departamentu Haute Marne wydalił 
kilku obywateli.

Turyn 16 paźdz. Garybaldi przybył do 
Chambery, gdzie się znajduje około 1.500 
ochotuików. Mazzini został uwolniony i o- 
czekują go tutaj.

Florencja 15 paźdz. Opinione powiada 
Możemy potwierdzić wiadomość o kandy­
daturze ks. Amadeusza na tron hiszpański. 
Robiono powtórne usiłowania do przyjęcia 
i przytoczono powody do popierania tćjże. 
Ale dotąd nie było ani rady familijnśj ani 
stanowczego przyjęcia ze strony księcia.

Florencja 16 paźdz. Król nie uda się 
pierwćj do Rzymu, aż po zatwierdzeniu 
dekretu okupacyjnego przez parlament, 
który obecnie wzmocniony jest przez de-’ 
putowanych rzymskich. Lamarmora jak do­
noszą z Rzymu, miał odwiedzić Antonelle- 
go. Ustawa prasowa włoska zostanie w 
Rzymie ogłoszoną; karykatury na ducho­
wieństwo konfiskują.
a F lo ren c ja  17 paźdz. Zamiast poprze­

dniego zamiaru ze strony ministerstwa, u- 
zupełnienia wyborów we wszystkich pro­
wincjach, ma być postanowione, rozwiąza­
nie obecnego parlamentu, i rozpisanie no­
wych wyborów w całćm Państwie.

R zyin 17 paźdz. Lamarmora ma zapy­
tać Papieża, co tenże myśli uczynić, w celu 
ostatecznego zadecydowania o modus vi- 
vendi, i przeniesieniu stolicy. Papież po­
dobno nie chce opuszczać Rzymu.

Przegląd polityczny.
Zwracamy uwagę na wiedeńskie i ber­

lińskie korespondencje.
Przesilenie w Austrji fermentuje jeszcze 

ciągle po za kulisami. Co się z tego wy 
kłuje trudno przewidzieć, Niemcy jednak 
podnoszą głowę, bo oni jedni się krzą­

tają — opozycja rozbita, opozycja czeska 
odosobniona.

W obec kategorycznego zaprzeczenia pru­
skiego wiadomości francuzkich podanych 
z pod Paryża proklamacją Gambetty, nie 
pozostaje nam nic więcej jak wycze­
kiwać dalszych obszerniejszych wyjaśnień, 
wobec bowiem szczegółów podanych przez 
francuzką depeszę i prostego zaprzecze­
nia ze strony pruskiej niemasz drogi po­
średniej ; z jednej strony musi być kłam­
stwo mniej lub więcej upozorowane, ale 
zawsze kłamstwo. Zważywszy zaś, że de­
pesze pruskie w ostatnich czasach nie od­
znaczały się jasnością i pewnością, że 
artykuły urzędowego Staatsanzeigera wy­
powiadały wyraźnie wielkie trudności, ja ­
kie się „ nadspodziewanie “ zjawiają przy 
oblężeniu Paryża, jesteśmy skłonniejsi do 
mniemania, że rząd pruski tym razem za­
maskował swe niepowodzenie, aby jeszcze 
bardziej nie obudzić zniechęcenia ludno­
ści, które coraz groźniejsze w Niemczech 
przybiera rozmiary. Być może, że korzy­
ści francuzkie były chwilowe, że nie trwa­
ły długo, ale coś stać się musiało, bo 
inaczej trudno przypuścić urzędowej tak 
dalece szczegółowej kompozycji. Prusacy 
powiadają, że Gambetta przez to chce 
pobudzić ludność francuzką do czynu, ale 
kłamstwo byłoby złym środkiem, bo musi 
ono wkrótce się wydać, a w takim razie 
zachwiałoby zupełnie rząd, który głównie 
polega na zaufaniu narodu.

Źródła pruskie niedawno temu przypi­
sywały wycieczce Bazaina na d. 7 b. m. 
bardzo małe znaczenie i donosiły o 400 
zabitych i rannych ze strony pruskiej, 
dziś już u r z ę d o w n i e  przyznają się do 
1600 przeszło, a jeszcze przy tej liczbie 
dodają zastrzeżenie podług „ile możności 
dokładnych obliczeń."

Nowszych wiadomości z pod Paryża 
nie ma, równie jak  nie ma wiadomości 
o korpusie niemieckim, który wszedł do 
Orleanu. Z małych fortec kapitulowało 
Soissons po 4-dniowem bombardowaniu. 
Prócz tego donosi telegram z placu boju, 
że Garibaldi został mianowany dowódzcą 
strzelców w Wogezach i otrzymał bryga­
dę gwardji ruchomej.

Z Berlina dochodzą zaś wiadomości, 
które każą przypuszczać, że p. Bismark 
na serjo myśli o pokoju i chodzi już tyl­
ko o przyzwoite i pewne wycofanie się 
z dzisiejszej bezdennej przepaści. Tak 
jak dzisiaj rzeczy stoją, mogłyby Prusy 
nareszcie znaleźć się w położeniu, że na­
wet po zwycięztwie nad całą Francją nie 
znalazłyby nikogo, ktoby z nimi chciał 
traktować o pokój i musieliby chyba p u ­
ścić się na awanturnicze przedsiębiorstwo 
wprowadzenia na tron Napoleona, hr. 
Chambord lub kogoś podobnego. Pokój 
jednak z takim rządem byłby tylko krót- 
kiem zawieszeniem broni i wojna za kilka 
miesięcy muńiałaby się na nowo rozpo­
cząć może w gorszych dla Prus warun­
kach. Bismarkowi zaś chodzi właśnie o 
zabezpieczenie się z tej strony. Prusy 
więc same chciały dziś złowić jakiego 
pośrednika, któryby zarazem przyjął gwa­
rancję pewnego pokoju. Czy takiego po­
średnika znajdą, to inne pytanie.

Charakterystyczną jest groźba, którą 
wymierza przeciw Anglji ostatnia urzędo­
wa Zeidl. Corresp. Podług tego organu 
Prusy mają się zemścić na Anglji i to 
wkrótce na wschodzie. Zestawiwszy to 
zdanie ze zbrojeniem się Rossji, mamy 
nową kombinację zawikłań.

W sprawie zjednoczenia Niemiec Prusy 
postawiły już dworom południowo - nie- 
mićckim swe warunki, które poprostu zmie­
rzają do aneksji z zachowaniem pewnych 
nic nieznaczących form.

Ostatnie telegram y.
Wiedeń 18 paźdź. Zarząd kolei połu- 

dniowćj (Lombardów) postanowił zapłacić 
tupon listopadowy 7%  fr.

Wiedeń 18 paźdz. W ambasadzie pru­
skiej wielki popłoch — niezadowolenie 
i obawy w Niemczech wzrastają — słychać 
o sporach między Moltkiem a Bismarkiem, 
że królowa pruska oblegana przez prośby 
wdów i sierot pisała do króla list nakła­
niający do zawarcia pokoju.

F lo re n c ja  18 paźdz. Thiers stara się
0 spotkanie z Bismarkiem. W pruskiej 
głównej kwatrze oczekują niecierpliwie 
ajenta pokojowego z jakiejkolwiek strony. 
!ła Bismarka ogromny nacisk po osta­

tnich katastrofach i w obec wzmagających 
się trudności. Uznają, że zaniedbano naj- 
epszą sposobność zawarcia korzystnego 

pokoju z Favrem.
P ra g a  18 paźdz. W sferach narodowych 

panuje zupełna pewność siebie. Myśl kon­
gresu słowiańskiego nie jest porzuconą.

T o u rs  17 paźdz. Keratry otrzymał m i­
sją spraw zagranicznych — zaburzenia 
w Paryżu zupełnie ustały. Mianowanie 
jen. Bourbaki dowódzcą armji loarskiej 
przecina sieć fałszów szerzonych o nim
1 dotychczasowy dowódzca Lamotterouge 
ranny, R.)

W departementach, od których nieprzy­
jaciel oddalony jes mniej jak  100 kilome- 
trow, ogłoszono stan wojenny. Wojskowe 
comitety upoważnione do bezpośrednich 

rekwizycji osób i rzeczy w celach wojen­
nych. Komendant wojskowy ma prawo po­
woływać gwardzistów narodowych aż do 
40 lat.

T o u rs  18 października. Gambetta u- 
aje się do departamentu Wogezów. Ko- 

eje dostały polecenie zarządzić co trze- 
ja do szybszego transportu wojsk.

B ru k se la  18 października. Rozeszły 
się wieści o nowych usiłowaniach spro­
wadzenia pokoju na podstawie odstąpie­
nia Alzacji i aneksji Luzemburga do Nie­
miec. Jutro ma być konferencja Favra z 
Jismarkiem.

Kursa. — W i e d e ń  18 paźdz. 2 g. m. — . 
%  zjednoczony dług państwa 57.—.— 5%  

zjdn. dług państwa w srebrze 66.30.— Lon­
dyn 124.05. Srebro 122.25.— Dukat 5.95. — 
Akcje kred. 255.50 — Lombardy 172.—.— 
josy z 1860 r. 92.20. — Losy z 1864 r. 
114.—. — Akcje franko-aust . 100.50. Na­
poleony 9.92 —Akcje kolei Karola Ludwika 
239.25. —. Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
195.75 — Akcje kolei północn.-wschodnićj 
156 75.— Akcje Banku 712.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 93.75. — 

Usposobienie g iełdy: słabsze.
Redaktor odpowiedzialny :

Dr. Ludwik Gumplowicz. 
Wydawca: Alfred Szczepański.



KRAJ z środy 19 października 1870,

(N adesłane.)
i (stówa przemysłowa z r. 1859 przepi- 

s p o s t ę p o w a n i e  e d y k t a l n e
(i:\ u d z ie le n ia  szczególnego zezwolenia ua 
ot morzenie zakładu odnoszącego się do
?>■) §•

Prześwietny Magistrat w obwieszczeniu  
d > 1. 18837 uwydatnia znamiona w §. 31 
i dane, które władza ocenia, jeżeli sąsiedz- 
t o przy komissji w myśl §. 35 zwołać 
j i i mającćj przeciw przedsiębiorstwu czy­
li zarzuty. — Zwracanie uwagi na przy- 
i- 'yuy do czynienia zarzutów, jest poniekąd
p r z e s ą d z a n i e m  s p r a w y

W obwieszczeniu tćm dwa razy jest zwró­
coną. uwaga ua ognisko, ponieważ dym 
skutkiem tylko jest ogniska.

Co do względu na łoskot , text ustawy 
opisuje: aby łoskot był przeszkodliwy, to 
musi być n i e z w y k ł y , a przy stałej 
maszynie parowej z murowanym kominem  
żadnego niema nawet łoskotu

Z dopuszczenia warunków pozwolenia w 
§. 32 wynika, iż prawodawca nie chce te ­
go, aby zakłady przemysłowe były na pu­
stkowiu.

Nad W isłą piła wedle przepisów ogmo- 
chronnych urządzona i murowana, nie mo­
że budzić obawy niebezpieczeństwa po­
przednia pila nie była z materjału ognio 
trwałego skonstruowana — sp łonęła , ale 
sąsiedzi nie ponieśli szkody.

Kurnie poddając się prawu, ośmieliłem  
się szkic moich obrończych uwag przedło­
żyć światłćj publiczności, którój wiadomo 
je s t , że gmiua m. Krakowa na ten cel u- 
stąpiła mi nad W isłą kawałek gruntu, nie 
stykającego się z żadnćm zabudowaniem.
nózi)' J .  F r o in e r .

Podziękowanie.
Po otrzymanej wiadomości, że w skutek  

instrukcji gry profesora matematyki pana 
& r l i ę e  w Berlinie na ulicy. Wilhelm- 
strasse 129 częstokrptue wygrane wycho­
dzą, zdecydowałem się w końcu lipca b. r. 
za pomocą wspumnionego Pana, Szczęścia 
spróbować. —  Napisałem do Niego i otrzy­
małem Instrukcję za mierną płacę w ilo­
ści złr. 2 i za przyrzeczenie, iż w razie 
wygranćj 10°/„ od wygranćj części odstą­
pić. Już d. 21 w.rześnia b. r.
wygrałem terno.
Ten prawdziwie godny i prawdziwy sku 

tek wkłada na mnie obowiązek potwier­
dzić uznanie moje w yżej wspomnionemu 
pa >u professorowi. Co uskuteczniam przez 
niniejsze publiczne podziękowanie. 

Brzuchowice 17 października 1870
(997) K le m e n s . . . . ,

mieszkania
w i ę k s z e  i  m n i e j s z e
są w Podgórzu pod Nr. 2 każdego czasu 

do wynajęcia. ioi7(3-3)

1 w e Lw owie
ulica Halicka. 306

w  I Ł r a k o w i e
19 — Rynek Główny— 19

w O paw ie
Główny Rynek.

Soeben erschien 
3te sehr vermehrte Aufłage

£ \  osobie starającej się umieścić w domu do
11 wykładania początków języka pol- 
| §  skiego, francuzkiego, niemieckiego 

i muzyki na fortepianie, — dowiedzieć j
Się można w handlu p. W OLAŃSKIEJ na Małym j 
Rynku. 1022(1-3)

Jedyny środek hygieniczny, zabezpieczający II  
niezawodnie leczący wszelkie szluzotoki i upławy I 
tak świeże jak  i zadawnione. — Dostać można j 
w Paryżu u wynalazcy B ron, Boulevard Magenta 
Nr. 158 — u p. W . R e d y k a  aptekarza w Kra-1 
kowie, oraz w znaczniejszych aptekach wszystkich j 
celniejszych miast Europy i innych części świata. 

377(30-62)

o o ,H
. a t

S“ĆĆ  ̂ a -  o .St 
S 3  j  &a

Do naszych Szanownych Czytelników.
Z gustownego zaopatrzenia Szanownej Publiczności znany

B. FRIEDJUNGA
Magazyn Ubiorów Męzkich

w  W ie d n iu . M a r g a r e ih e n s tr a  s s e  Nr. 4N
poleca najuprzejmiśj Szanownćj Publiczności na zimową poię swojt podług

najnowszśj mody i z najlepszych materji zrobione

suknie dla mężczyzn i chłopców
jako też w szelkie artykuły tego rodzaju.

E Ł EM EN S BO SEN TAŁ
poleca

3W 0-M,) swojes/il atły
gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawatek, 
plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży służą­

cych w największym wyborze i po cenach najumiarkowanszych.
Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary, tudzież 
na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, kapełusz- 

ników, czapników, jak  niemniej na szycie wszelkiej bielizny.
Prawdziwa Woda Kolońska. —  Słynny Balsam V etoryniego.— 
Ekstrakt indyjski ua uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent.

I S ta r e  t n o w e

\\eS- ^  ^
1 2u haben

^  • av in der

Ordinations-Anstalt fur

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaeche) von

Med. Ur. B isenz
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 

wird durch Correspondenz behandelt u. wer-
den die Medicamente b eso rg t.  (Ohne Post-

nachnahme). 7ti7(30-50)

!!! Suknie męzkie !!!
Piękny paletot zimowy męzki złr. 20 do 25. 
Paletot jesienny 8.50 do 20 złr.
Tużurek zimowy 7 do 15 złr.
Spodnie wełniane 4 ‘/2 do 7 złr.

„ eleganckie 8 do 12 złr. 
Kamizelki zimowe złr. 3 do 6.
Spodnie półwełniane 2 ‘/2 do 4 złr 
Tużurek elegancki czarny 12 do 20 złr. 
Spodnie czarne złr. 7 do 10.
Kamizelka czarna złr. 3 '/) do 5.
Kurtki myśliwskie złr. 7 do 12.
Szlafroki złr. 8 do 15.

!!! Suknie dla chłopców !!!
Paleta dla chłopców od 1 */, do 15 lat w ró­
żnych bardzo pięknych formach po wszelkich
cenach. . .

Uprasza się o dokładną miarę — przy tuzur- 
kach objętość ciała, odległość pleców i rękawów; 
przy spodniach, długość pasa i długość w kro- 
ku, — u chłopców wystarcza podanie wieku.

!!! Bielizna męzka !!!
wyrabiana i szyta w domu.

Koszule płócienne do pracy od 1.50 do 2.
ąĘT" Przesyłka za pobraniem
Próby przesyłają się na

Koszule z płótna irlandzkiego 2, 2.25, do 2.50. 
z płótna rumburgskiego 2 '/,, 23/,, 3 ‘/2. 
cienkie ręką szyte złr. 4 do 5. 
prawdziwśj weby Cosmanos 1.50,2,2.25. 
białe Chirting 1.50, 1.80, 2. 
prawdziwe ang. Chirting 2.25, 2.50, 3. 
cienkie balowe z franc, haftowanemi 

gorsami złr. 6, 8, 10.
Gatki płócienne złr. 1.30, 1.50.

„ prawdziwe rumburgskie 1.80, 2, 2.5". 
Faęon niemiecki i węgierski ( Chustki do nosa) 
cienkie płócienne i batystowe '/» tuzina 2, 6. 
Najlepsze angielskie flanelowe i trykotowe ko­
szule i gatki jedyny środek przeciw zaziębie­
niu od złr. 3 '/, — 5.
Przy koszulach proszę o podanie grubości szyi.

!!! Przybory męzkie !!!
kołnierzyki męzkie cieniutkie. - - mankiety, kra­
watki, szarfy, szkarpetki wełniane — białe i 
kolorowe pończochy.

Zwrócone niedogodne suknie przyjmuje się. 
Przy zamówieniach nad 25 złr. daje się cien­

ką koszulę gratis.
  1020 ( 1 -8)

— Opakowanie gratis "TPU 
żądanie gratis i franco. "YW I

KAMY
o g n io tr w a łe  I ot! w ła m a n ia  z a b e z p ie c z o n e

we wszystkich gatunkach i rozmiarach z najznakomitszych fabryk tanićj sprze­
daje o 50%  jak w innych składach tylko

Fitip Stein
1 8 . — W iedeń, Leopoldstadt, Ferdinandstrasse: — 18-

Nr. 0. Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. Nr. 4. Nr. 5. Nr. 6.
a . 7 5 ,  a . 1 1 5 , a r r i s ;  a . i « o a . 190; a . 2 3 0 , a . 2 6 o .

1

837(21-20)

s

F ilja  e . k. upr*yw . g a l ic .  a k c y jn e g o

Banku H i p o t e c z n e g o  w B i a ł e
podaje do powszechnej wiadomości, iż zajmuje się 

WG* S P R 2 £ l ) i Ż A  W E Ł N Y
w drodze komisowej i udziela zaliczki na wełnę w komis jej oddaną

p od  n a d e r  p r z y s tę p n e m i w a r u n k a m i.
Występując jako jedyny pośrednik między producentem a stałym  

konsumentem, jakimi są fabryki sukna w Bielsku i Białe, nastręczamy 
p. T. producentom, którzy swoją wełnę konsygnować nam zechcą, spo­
sobność uzyskania każdocześnie cen najlepszych. 945 (5-6 )

Handel pod firmą

A. G u m p l o w i c z
w Krako wie , pofeca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszło roczne
wysprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco.

Ceraty 236(49-?)
ua meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze.

|  Skład przy ulicy Grodzkićj pod 1. 63
na Iszćm piętrze.

H A N D E L
bardzo korzystny
bez długu, jes t do sprzedania każdego czasu lub 

tóź od nowego roku.
Bliższa wiadomość w handlu

M. B a r t la  w  K r a k o w ie  ę
Kynek Główny Nr. 14. 1019(2-3

Z dniem SA5™ p aźd ziern ik a  b. r.
otwartą zostanie

m tr  DRUKARNIA „KRAJU"
przy ulicy M ikołajskiej 1. 435.

t tr u k a r n la  „ K r a j u -  z a o p a tr z o n a  w  n o w e  c z c io n k i  w s z e lk ie g o  r o d z a j u ,  w  p r a sy  p o s p ie s z n e  1 r ę c z n e ,  w  n a j le p s z e  farfcy  
i  w s z e lk ie  g a t u n k i  p a p ie r u ,

przyjm uje już dzisiaj zam ów ienia na w szelkie roóoty, j. t.:

drukowanie dziel, broszur, tabeli9 wszelkich pism9 ogłoszeń, biletów wizytowych, 
okólników kupieckich, i t .d. i t .d.
po najawniarfoowafoszych cemaehm

Z arzadl d r u k a r n i z a w ia d a m ia  S z a n o w n a  P u b l ic z n o ś ć ,  iż  w s z e lk ie  p o w ie r z o n e  m u ro b o ty , t a k  P ° *  w z g lę d e m  te c h n ic z n y m ,
j a k o t ć ź  i  eo  d o  p u n k tu a ln o ś c i ,  w y k o n y w a n e  b ę d ą  j a k  n a js u m ie n n ić j .

© Namówienia przyjmuj© zarządca drukarni CwRAŁICIIOW^KI
^  lub w jego nieobecności AdminiStracfa K R A J U .

K u r s P a p i e r ó w

K raków  18 paidziern.
Papiery krajowe:

K e n ta   .........
„ w sreb rze . . . . . . .

kosy pożycz, e r. 1864.. 
„ .  .  I860..
.  * .  A864--Galie, obligacje indom n... 
„ listy zas t,. . . . . . . . .
„ „ „ ban. hypot
Ubligi pierwszeństwa: 

Kolei połudu. 39/e (Lornb. 
K ar.Ludw ika 6%  . 

b ,, „  Ilem is
.  Czerniow. 1 5 “/ , . . .

1Ś67.. . .
” • „ 1 8 6 8 ....

Akcje przemysł, i bank.
Lombardy . . . . . . . . . . . . .
Akcje kol. K.  Lud. galic,

kol. czerniow.........
„ kol. R udoPa. . . . .

kol. siedmiogr, . .
’ kol. pó łn .-w sch ...

banku naród.........
* Zakł. k re d y t..........
„ Kol. wschodnia . .
„ żak ł, 'kredyt, węg.

banku obrotow.. .

r ; krakowski 
wpłatą złr i

Losy kredytowe..............
Papiery zagraniczne:

żądają! płacą'
złr. wal. a.

57 75 66 26
67 — 66 — li
86 — 84 —
92 75 91 _  H

115 — 13 76
73 — 71 25 1
72 — 70 25 L
88 76 87 25 b 

i
112 - U l  t
103 — 101 50 1

. 100 50 99 - c ,
82 - 80 50 /
94 -— 92 -

. 91 - 90 —

. 175 — 173 50

. 240 - 238 —

. 137 - 195 5"
• 164 - 162
. 167 — 165 —
. 158 60 156 -
. 715 — 707 -
. 256 — 254 -
. 89 50 88 -
. 76 50 7» -
. 134 50 183 —
1. 112 50 U l  -

z
0. 99 75 89 —
. 168 5C 157 —

s. 93 - 92 —

„ „ „ Ilem is
likwidacyjne z kup..

j warsz.-wied...............
wai-sz..-bydg, . . . . . .

pr. s r. 1864.............
„ z r. 1866.............

utv : Srebro ................

tosyjsk. fobio pap............
W ie d e ń  17 paździem . 
Iług panst. R e n ta .. .  .6°/

„ w s re b rze  5 °/L
„ wal. austr. spłać. 5% 

-.osy pożycz. z r. 1839 . . . .
„ „ „ 1854 4 ”/,
s na 500 1860 5 /,
n na 100 1860 5 °/

na  100 1864.
Domo ..................................
Dblig. ind. Gul............... ó'/i

„• „ Iłukow.57;
Galie, pożycz, glodow 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr .. .
Anglo-węgierskie................
Austr. kredytow e................
Kredyt, handl. p rzem ysł... 
Dyskontowy austr. .
Franko austr.............
Krakowski handl. przem. 
Galicyjski krajowy . . ,  
Narodowy..............

żądają! płacą
złr. wal. a.
92 — 90 23 &
74 7ó 73 50 C

-------- --------
------- t

123 -
.  -  f 

122 —
5 97 5 93 1
9 94 9 91

1 84 1 83
i 67 1 56

57 10 56 90
66 50 66 40
__ — -------

239 60 2 3 ' 50
83 25 84 75
92 40 92 90

104 50 103 60
114 60 114 25
26 — 24 -
72 50 71 75
72 69 72 —
' " -- —

. 219 76 219 76

. 84 — 83 -

. 260 — 250 —

. 255 40 263 20

. 85 50 84 bO

. 100 BO 100 -

.(713 -

1 
1

1 sgo

Akcje kolei
Ałfóld F iu m e .......................
Czeska zach. na 200 złr.

półnoen. „150 „ 
filżbiety. . . .  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 ,,
Koszyc. Oderb. 170 „
Lwów.- Czerń, na 200 złr,
Półn, zach. a u s t r .................
R udolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 ir.
Theissbałm .........................
T ram w a y ........................... .
Południowa na  500 fr .. .  i 
Węgior. półn.wseh. 200złr 

wschodnia 200 „
_ przem. i  Listy zasi 

Borysławskie naft. 200 fl 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5°y 
Listy. zast. galicyjskie 4 “/

zast. węgierskie 3 ) 1 
Obltgi pierwszeństwa

I  P
ż ąd a ją ! p i u u ą

Elż.ein.1867 „ 
Elż. „ 1869;

złr. w rl, a.
169 — 168 50
241 - 240 -
123 50 124 50
216 — 214 75
2100— 2095—
189 — 188 50
239 26 238 75

97 — 96 50
196 60 196 -
194 76 194 25
163 25 162 76

383 60 383 -
229 25 228 75

, ,158 50 158 25
1 174 30 174 10
.157 75 157 25

89 50 89 -

108 107 BO
71 60 70 75

87 75 87 25
85 50 84 50
98 25 98

, 93 66 93 40
90 — 89 75

,  93 25 92 75
, 92 60 92 —
, 91 75 91 25
1, 94 — 93 —
» 100 - 99 50

-  —

Ferd.za iOOzłuM K .6“/, 
W .A .5%  

„  (sr. p ła t j  5% 
Karola Ludwik*, na 

300 złr. i l,
„ „ 2  emissja .

Lwow. - C zorn .-Jassy:
I. emis. ua 300złr. 6 “/,

I I . „ „ 6*/,
U l. ,  , 5 “/,

Rudolfa na 3006. 5°/, 
Siedmiogr. 0') „ 5°/, 

Rządowa . . . .  ua 500 fr.
II. emis. „ ,

P o łu d n io w a .........................
u a 200fi. sr.za  100 w a  57, 
Bony 1870 za 74 „ 67.

„ 1875 „ 76 „ <7. 
„ 1877 „ 78 „ 6 7,

Losy prywatne. 
Kredytowe na P O  A. w. a 
Clary . . . . . .  40 „ M .h
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewiczą . . .  .n a  10 „
B u d y  na 4n A. W.A.
P a lfy  na 40 „ M. K.
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A
S a lm    40 „  M.K.
St. Genois „ 40 „ M.K. 
Stanisławów 20 „  W.A. 
T ryestu . .  na 1 )0 „ M.K. 
W aldstein „ 20 „
W indischgratz 20 ,,

Wenie:
Augsbrg. za 1006 niem .41/

P o c ią g i  o s o b o w e  n a  h o lc j a c h  ż e la z n y c h .
>A

żądają! płacą żądają| płacą
złr. wal. a. z łr . wal. a.
90 — 89 — Berlin za 100 tal. 5 skonto — — — —
87 - 86 - Frankf. za 100 fl. 4 i, 104 — 103 80

103 80 103 60 Hambrg 100 m ark 4 u 91 70 91 60
Londyn 10 ft. st. 3 '/a >> P24 351124 10

102 50 102 — Paryż za 100 fr 2) » — — — —
99 75 99 20 Monety:

Dukaty w ażne......... .......... 5 96 5 94
81 25 81 — Napoleony.................. ......... 9 93 9 92
93 25 92 70 Srebro .............. . . . . . 122 60 122 15
9 0 ^ 0 90 30 L w ó w  17 październ.
90 26 90 — Indemniz. galicyjska. 5*/, 72 60 72 —
90 25 89 70 „ buków ,. • ó/o — — — —

134 50 133 50 Listy zastawne • 4 "/o 71 50 71 -
133 — 132 — ■ 5% 81 — 80 25
U l  50 111 25 Pożyczka głodowa. v% 100 - —
89 76 89 50 Akcje banku hipot.. • 6% 113 — 111 50

?35 — 234 — „ „ w łościan . ■ « 7 . 86 75 85 -
234 — 233 - L'ukat ważny . . . . . 5 93 5 86

,, _ _ Najx leon d’e r . . . . . . . . . . 9 95 9 86
Półimperjał ro s . . . . ........ 10 15 10 —

157 75 157 25 Rubel srebr.............. . . . . . 1 96 1 9f
33 - 31 — „ p ap ie ro w y .. ......... 1 65 1 54
96 — 94 - 1 alar p ruhk i............ . . . . . — _ — —
16 — 14 — Srebro ....................... 123 25 122 25
30 — 26 - W arszaw a  15 paździer. Rs. k. Rs. k.
29 - 26 - Listy zast. serji 1 . - .4 7 , 93 60 93 10
15 - 14 50 z .  z 2 - ..4 % 91 44 90 94
40  - 38 — likwidacyjne . . . . 4 % 73 86 73 36
39 - 37 — Poź. lot. z 1864 . . . . 6 7 , 14*2 — --------
28 - 25 - z r. 1066 . . . . 5  7. 140 59

125 — 115 — Akcje kol. warsz.-wied . . . . 72 50 — --
20 - 18 — ,, w arsz- bydg .. 70 —
24 - 22 - „ warsz.-teresp — — --------

1 „ _ łódzkie .......... — — — —
103 8C 103 6 0 |W exle na Wiedeń z a l5 0 z 97 60 -------

O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g. 
10 min. 10 przedpeł. (mięszany z wozami 1. 
2glój i 4tśj k lasy) i o g. 3 min. 33 popoł,— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór — do W i e l i c z k i  og .  6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór.

Z W i e d n i a  d o K r a k o w a o  g. 8 rano — o 5tśj 
popoł. (mięgż. z woz. lszój, 2 i 4 k lasy) i o 
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 36 przed 
południom i o g 3 m. 3 po południe

Z S z c z a k o . w y  do K r a k o w a  o g  l m . 8 p o p o ł ,  
i o g. 3 m. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł,

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic
o 16 m inut wcześniój, zaś na  kol, północ, ces. Ferd,
od krakowskiego.

P r z y c h o d z ą :

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o godz., 9 m. 52 
rano, o g. 11 m. 6 9 wp o l u d n .  (mięsz. z woz. 1,
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 5 w ieczór— z W r o c ł a w i a  i My­
s ł o w i c  og .  3 m .  31 popoł. — z W a r s  za w y  
o g. 6 m. 30 wieczór— ze L w o w a  o g. 5 m. 
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. — z W i e l i c z k i  
o g, 8 m. 15 rano ,i og. 8, m. 15 wiecz.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór I 
o g. 4 rano ; (mięsz. z woz. 1, 2 i 4 klassy)
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m 39 rano
1 g o . 6 m. 25 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 10 m. 9 rano; i 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we W torek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany przez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popoł.

Pociąg ten  będąc wyłącznie przeznaczonym  dla 
transportu  soli z W ieliczki dó Niepołomic w bra- 

j ku takow ych zupełnie nie idzie.

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
według zegaru pragskiego, k tóry idzie o 22 m. później

i,

W drukarni Karola Budweisera.


